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Upadek kultury 


Zdarzeniem sensacyjnem bieżącego tygodnia 
był humbug, jakiego dopuścił się pewien mło- 
dy literat w celu autoreklamy, rozpuszczając 
po dziennikach za pośrednictwem rozmyślnie 
w błąd wprowadzonej agencji prasowej skla- 
maną wiadomość o swej traglcznej śmierci w 
Tatrach, a następnie „prostując” to zmyślone 
doniesienie z cynizmem rafinowanego reklami- 
sty. Szukanie tego rodzaju rozgłosu i posługi- 
wanie się tego rodzaju środkami reklamy przy- 
stol „hochstaplerowi*, lecz nie poecie — i jest 
wymownem świadectwem „moral insanity“ 
czyli niezdolności do rozróżniania między złem 
a dobrem, między przyzwoitością duszy a Or- 
dynarnem chamstwem. Kto się ucieka do ta- 
kich sposobów „bluffu”*, ten poetą nis jest, 
choćby umiał zrymować funt wierszy i napi- 
sać kilometr powłeści. Nie wystarczy mieć 
wyobraźnię i- łatwość rymowania, aby być 


w duszy, coś wzniosłego i świętego. Kto tego 
(italu, chroniącego przed brnięciem w bloto, 
nie posada w sobie, ten poetą nle icst. 

Uprzytomnijmy sobie którąkolwiek postać z 
literatury polskiej poprzednich pokoleń — czy 
da się wogóle pomyśleć odnośnie do niej po- 
dobny postępek, bez względu na to, czy to na- 
tura aptstolska, czy też czysto artystyczna, 
czy wreszcie figura z cyganerji? Nie istniał 
dawniej taki typ, jaki się pojawił w nowajen- 
nem pokoleniu literackiem: nie mający w so- 
bie nic z bezinteresownego ideowca, nic z lch- 
pe 


komyślnej, Ďeztroskiej cyganerji, nie z wy- 
tworności duchowej estety — zimny, wyra- 
chowany materjalista, reklamista, spryciarz... 
Czy wobec tego można się dziwić, że litera- 
tura współczesna wyjałowiała doszczętnie, że 
wionie z niej beznadziejna pustka ducha1? Ob- 
niżył się przerażająco poziom kultury I z.pew- 
nością nie tego pokroju ludzie go dźwigną. 
Smutne to, boć przecie w pierwszym rzę- 
dzie powołaniem literatury i sztuki winna być 
odbudowa ruin pozostawionych przez wojnę 
na polach ducha... Ale któż tu ma tego dzieła 
dokonywać, jeżeli literat okazuje się „hoch- 
staplerem*, jeżeli teatr gra dwie z rzędu sztu- 
ki apoteozujące złodziejstwa, w jednej gloryfi- 
kuje koniokradów jako bohaterów, w drugiej 
znóły rehabilituje złodziei klejnotów, a w Środ- 
ku pomiędzy niemi wystawia „Kościuszkę”, 


| jakgdyby parodystyczny obraz tromtadrackiej 
poetą: musi oprócz tego jeszcze coś się palić | 


sanacji wśród odmętu błota zalewającego dz'- 
siejsze życie... Literatura, teatr, te instytucje 
reprezentujące kulturę, powinny wymusić sa- 
bie respekt u współczesnego pokolenia, wy» 
chbwanego przez barbarzyństwo wojny i ge- 
szefciarstwo inflacji, — ale zaprawdę to, <a 
się zjawia dziś temu pokoleniu jako oblicze 
kuitury, respektu chyba w niem wzbudzić nie 
zćcła. Rząd dusz — hetmaństwo na drodze da 

` kultury — tylko tym przypadnie, co ni- 
gdy nie zniżają lotu. Ale takich, niestety, dziś 
ze swlecą szukać w świecie literatury współ- 
czesnej... 


Przeciągające się rokowania 


Kraków, 6 października. 

Dwa przeszło minęiy tygodnie od wydania 
pierwszego — i ostatniego — komunikatu, że ro- 
kowania pożyczkowe zostały nanowo podjęte. 
Prowadzono te rokowania z wykluczeniem nawet 
tej jawności, która nie mogła sprawie zaszkodzić 
Ograniczano się do rozmówek z dziennikarzami. 
z których mlało wyniknąć, że rokowania posu- 
wają się wprawdzie naprzód, ale narazie zatrzy- 
mały się na różnicy co do kursu emisyjnego. 

Jak się przedstawia sprawa tego kursu? Pań- 
stwa, niemające dobrego ufundowania finansowe- 
go, albo — co leszcze gorsze — nie cieszące się 
zaufaniem w ich urządzenia polityczne nie o- 
trzymują pożyczki, o ile ją wogóle otrzymują, w 
pelnej umówionej kwocie, lecz tylko po kursie niż- 
szym od naminalnego, co się nazywa kursem emi- 
syjnym. W naszym wypadku bankierzy amery- 
kańscy chcą ten kurs ustalić na 92, tj za 100 dola- 
rów dadzą Polsce tylko 92, zaś dla subskrybentów 
pożyczki zapewne o pół czy jeden procent więcej. 
Obok kursu emisyjnego istnieje także kurs zwTo- 
tny, czyli kurs, wedle którego pożyczka ma być 
spłacona, w naszym wypadku pa 30 latach. Ame- 
rykamie żądają kursu zwrotnego 103, czyli że za 
dane nam 92 dolarów chcą otrzymać po 30 la- 
tach 103, nle licząc pobranych w tym okresie pgo- 
centów po 7 od sta. 

Wedle oświadczeń p. Bartla, składanych wobec 
dziennikarzy, rządowi nie chodzi zupełnie a kurs 
zwrotny, bo kto wie, co w przeciągu czy po 30 
latach może się stać, ale o kurs emisyjny. Rząd 
nasz uważa, że kurs emisyjny 92 za 100 nie odpo- 
wiada ani sile finansowej ani prestiżowi Polski i 
słąd — tak ciągle zapewniają — zwłoka w sfina- 
lizowaniu pożyczki. 


Przyjmijmy, choć my jesteśmy innego zdania, 
że tylko kontrowersia co do wysokości kursu emi- 
sylnego stanęla na przeszkodzie zawarciu umo- 
wy. Czegoż ten upór Amerykanów dowodzi? Do- 
wodzi on, że nie mają oni wielkiego wyobrażenia 
o „polepszeniu się stosunków gospodarczych”, w 
jakie prasa sanacyjna każe nam wierzyć, oraz nie 
są tak złęboko przekonani o stabilizacji naszych 
stosunków politycznych, jak wbijają ludziom w 
glowy ci, którzy na obecnych stosunkach dobrze 
wychodzą. Jest to poprostu nieufność do wypła- 
calności kontrahenta, z którym robi się wprawdzie 
interes, ale na lichwiarskich warunkach. 

Jakże inaczej wyglądałby rząd w tych rokowa- 
niach, gdyby miał naprawdę za sobą opinię pu- 
bliczną; gdyby nie był rozbił podstaw, na jakich 
rząd nowoczesny się musl opierać: demokrację 
i parlamentaryzm! Rząd, oparty na zaufaniu więk- 
szości, ma zupelnie inny charakter — tembardzi 
wobec ludzi zachadń, jakimi są Amerykanie -— ani- 
żeli rząd, który się trzyma przeciw większości 
metodami. dla których kapitalista wprawdzie, ale 
do demokratycznych przyzwyczajony urządzeń, 
Amerykanin nie ma zrozumienia, a raczej ma — 
podziw, że większość te metody znosł. 

Pp. Fisher i Monnet wiedzą też co myśleć o za- 
pewnieniach, że rząd właściwie pożyczki nie po- 
trzebuje, gdyż może stabilizacię przeprowadzić a 
własnych środkach szczególnie wobec tak świe- 
tnego stanu Banku polskiego. To prawda, że stan 
ten jest pomyślny, ale jakiemi drogami ta pomyśl- 
ność przyszła do skutku? Nie jest tajemnicą dla 
ster finansowych. że nasze banki właśnie na za- 
sadzie przekonania zagranicy o rychłem sfinalizo- 
waniu pożyczki otrzymały od tej zagranicy krót- 
koterminowe kredyty w dolarach i innych walu- 
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taclı, kłóre wpłynęły do Banku polskiego. A jeżeli | my. gdy nawet przyjdzie do skutku? Życie go- 


pożyczka do skutku nie przyjdzie, kredyty te na- 
tychmiast odpłyną, potem Bank polski będzie mu- 
siał ze swych zapasów wyrównywać bierne saldo 
bilansu handlowego i — koniec świetności: zapas 
ohcych walut stopnieje. 

Z takiemł możliwościami rząd nasz musi się li- 
czyć tł dlatego bankierzy amerykańscy nie dadzą 
się nastraszyć groźbami, że możemy się obejść 
hez pożyczki. Co zresztą z tej pożyczki dostanie- 


spodarcze w każdym razie mało, Heże przemysł 
już skonsumował własnemi pożyczkami tę część 
z pożyczki państwowej, która jemu na podniesic- 
mie życia gospodarczego miała przypaść w u- 
dziale. 

Po powrocie p. prezydenta do Warszawy nia 
zapaść ostateczna decyzja. Mamy obawy, że de- 
cyzja ta wypadnie raczej pa myśli pp. Fishera 
i Monneta niż po myśli rządu. 


Angielska partja pracy 
przygotowuje się do walki 


W poniedziałek zebrał sle w Blackpool kongres 
parti pracy przy udziale przeszło tysiąca delega- 
tów. Kongres ten odbywa się pod znakiem wybo- 
rów do parlamentu w 1928 r. Kongres powitał 
imienrem zarządu miasta konserwatywny bur- 
mistrz, poczem wygłosił mowę programową F. O. 
Roberts, byly minister spraw pensyjnych w rzą- 
dzie MacDonalda. 

Roberts wskaza! na wstępie, że bezpośrednio 
madanic partii polega na tem, aby skupić całą e- 
nergję dla przygotowania nowego rządu partii 
pracy po odniesieniu zwycięstwa przy wyborach 
w 1928 r. Cały ruch robotniczy: polityczny, za- 
wodowy i spółdzielczy musi się zlednoczyć dla 
osiągnięcia tego celu, Mowca omówił działalność 
komimistów, ośwaadczając, że ruch zawodowy 
odczuł ich ujemny wpływ. Także w grupach lo 
kalnych komuniści próbowali wywrzeć wplyw 
aby unieszkodliwić uchwałę zeszlorocznego kon- 
gresu, klóry wykluczył komunistćw z parti nra- 
Gy. Par.ja mus! być panią we wlasnym domu i 
me dopuści, aby lej wrogowie wewnętrzni czy 
zewaiętrzni burzyli jej podstawy. 

Co do sytuacji wewnętrznej Roberts oświadczył, 
Że naród musi obecnie pod względem gospodar- 
czym | społecznym płacić za to, że w r. 1924 
dopuścił konserwatystów do rządów. Lata rzą- 
dów konserwatywnych były dla Anglji tragedją. 
Nad temi rządami unosi się ołbrzymiemi literami 
napis: bankructwo. Bilans społeczny wykazuje 
wielkie zniżki płac, pogorszenie sle poziomu ży- 


ciowego klasy robotniczej | zmniejszenie jej siły 
kupna. 

Tej nieudoiności rządu w dziedzinie polityki 
wewnętrznej odpowlada nieudolność, krótkawzro- 
czność i brak odwagi w polityce zewnętrznej. Wo- 
bec Rosji rząd prowśdzi politykę, która jest szko 
dliwą dla interesów angielskich. Polityka ta zna- 
lazła potępienie już w tej okoliczności, że: inae 
rządy, które mają do Rosji tesame co Anglja żale, 
odmówiły pójścia za przykładem Anglii Co do 
Ligi narodów Roberts stwierdza, że polityka an- 
zlelska wobec Ligi stała się zupełnie negatywna. 
Chamberlain i jego koledzy izołował! moralnie An- 
glię w Lidze. Holdują oni zasadzie, że Liga roz- 
wija się zbyt szybko i dlatego połityka ich pole- 
gała na ograniczeniu zakresu działania Ligi naro- 
dów. Wszędzie w Europie, gdzie reakcja padaio- 
sła głowę; we Włoszech, na Węgrzech, na Li- 
twie itd, uważają Chamberlalua Jako wodza mię- 
dzynarodowej reakcji. 

Roberts zakończył swą mowę następnjącemi 
słowami: „Musimy uczynić wszystko, aby zape- 
wnić rząd partji pracy o własnej większości par- 
łamentarnej, gdyż tylko na tej drodze będziemy 
mogli w całej pełni przeprowadzić politykę par- 
tii“ 

Na tem posiedzeniu ogłoszono uchwałę egzeku- 
tywy, że dziewięć grup miejscowych zostało z 
partii wykluczonych, ponieważ nie zastosowały 
się do ztszłorocziej uchwały o wykluczeniu ko- 
munistów. 


W obronie „ładu społecznego* 


(Korespondencja własna „Naprzodu“ ) 
Paryż, 28 września. 

Jak to podkreślilem w mojej niedawnej kores- 
pandancji, ogłoszona w tych tygodniach statysty- 
ka ludności Paryża, wykazująca okrągło 750 ty- 
sigcy cudzoziemców na ogólną liczbę niespełna 5 
anilionów mieszkańców — wywołała poważne za- 
niepokojenie na łamach prasy burżuazyjnej. Zanie- 
pokojony jest zwłaszcza organ paryskich klery- 
kałów „Echo de Paris". Dziennik ten, nawiązując 
do niedawnych zamieszek ulicznych z powodu 
stracenia Sacca I Vanzettiego (23 sierpnia) i wska- 
zując na znaczną — podobno — liczbę cudzoziem- 
ców, biorących w nich udział, konkluduje, że cu- 
dzoziamcy przebywający w Paryżu, są poważ- 
nem niebezpleczaństwem dla istniejącego porząd- 
ku społacznego. 

Postawiwszy kwestję w ten sposób, „Echo de 
Paris" żąda: 1) znacznego wzmocnienia policji, 
żandarmerji i wojskowego garnizonu paryskiego, 
oraz 2) Zastosowania w sposób możliwie naj- 
ostrzejszy wszystkich przewidzianych przez u- 
stawy środków sdmlnlistracyjna-policyjnych wo- 
bec cudzoziemców przebywających we Francji, a 
to celem przymusowego wydalenia możliwie naj- 
większej Ich liczby. 

Pozostawiam pierwszy punkt tego „programu“ 
na uboczu, jest on bowiem sprawą dyskretno-pa- 
ryską. Natomlast punkt drugi musi nas zaintere- 
sować bliżej, 


POGWAŁCENIE KONWENCYJ POLSKO- 
FRANCUSKICH 

Przepisy prawne, do których powinni się zasto- 
sować cudzoziemcy przebywający we Francji, są 
skomnlikowane i — kosztowne. W chwill obecnej 
złówny nacisk kładziony jest na posiadanie t. zw. 
„karty identyczności" (carte d'identite), wprowa- 
dzanej dekretem z 30 listopada 1926 roku. Dekret 
ten nacechowany jest — że tak powiem — mie- 
chęcią do cudzoziemców, dającą się poniekąd wy- 
tlómaczyć tem, że został wprowadzony w czasie 
zwaltownego spadku franka i najazdu posiada- 
czy silnych walut, wykupujących za bezcen wszy- 
siko, ca się tylko dało wykupić — ponadto jednak 
zawiera postanawienia krzywdzące w wysokim 


stopniu robotników cudzoziemskich poszukujących 
we Francji nie okazji do tanlego kupna, ale — 
pracy. 

I tak zabrania wspomniany dekret robotnikom 
cudzoziemskin przechodzenia z pracy na roli do 
pracy w przemyśle. Jest to — o ile chodzi o ro- 
hotników polskich — wyraźne naruszenie kon- 
wencji połsko-irancuskiej, gwarantującej robotni- 
kowl polskiemu te same prawa, które ma robotnik 
trancuski. Podobnych postanowień zawiera dekret 
cały szereg. 

Wyobraźmy sobie teraz, że pobożne życzenia 
katolickiego publicysty zostaną uwzględnione 
przez rząd, Policja będzie miała pracę niezmiernie 
latwa. Wystarczy bowlem najdrobniejsze naru- 
szenle któregokolwiek z postanowień wspomnia- 
nego dekretu, aby zarządzić przymusowe wydale- 
nie z Francji tysięcy osób. Godziłoby to mlędzy 
inueni także w llczne rodziny polskich robotni- 

w. 

Rada jest jedna: domagać się od Francji zmiany 
dekretu a kartach identyczności. Podstawa praw- 
na do takiego Żądania istnieje, jak to już zazna- 
czyłem. w konwencjach polsko-francuskich z ro- 
ku 1919 1 20. oraz w protokolach umów dodatko- 
wych z lat 1924 I 25. 


POSZUKIWANIE „WINOWAJCÓW* 

Ta jest zabezpieczenie się na przyszłość. Na ra- 
zle bowiem głos „Echo de Paris“ nie znalazł po- 
słuchu w sferach rządowych. przynajmniej jeżeli 
chodz! o możliwości omówione przezemnie parę 
wierszy wyżej. Natomiast zastosował się rząd do 
rad | wskazówek prasy kierykajne-nacjonalistycz- 
nej jeżeli chodzi a t. zw. „elementy zagrażające 
istniejącemu ładowl społecznemu”. 

Od dnia 23 sierpnia począwszy niema nacy aby 

cjalne oddziały policji nie przeprowadzały o- 
Dław i „łapanek* na przedmieściach, nierzadko 
także na wielkich bulwarach. Pretekst do tych na- 
wych na bruku paryskim „manewrów“ policy|- 
nych, dały smutnej pamięci zajścia ullczne pa na- 
dejściu wiadomości o straceniu Sacca i Vanzettie- 
go. Poszukuje się — mówią komunikaty policyjne 


— winnych. Aresztuje się zaś — cudzoziemców | 


„których papiery nie byly w porządku”, jak infor- 
mują codziennie wydawia poranne paryskich gazet. 


i 


PROTESTY LEWICY 

T. zw. „opinia publiczna“, wielkie, poczytne 
dzienniki francuskie nie ukrywają tego byuajmnicj 
— jak to czyni brukowa prasa burżnazyjna U nas 
— że służą interesom klas posiadających, chwalą 
też w gorących słowach codzienne aresztowania 
1 wydalenia. Aresztuie się przecież i wydala — 
biedaków. 

Protestuje natomiast bardzo energicznie „Liga 
obrony praw człowieka”. socjalistyczny „Popu- 
laire“, postępowy „Quotidienne“ i komunistyczna 
„ltumanite”. Protesty te, jak do tej pory, są le- 
dnak bezskuteczne. Obrońcy istniejącezo „ładu 
społecznego“ pracują niezmordowanie. 

Wiesław Wohnout. 


Strajk w Banku dyskontowym 


O CO WALCZĄ PRACOWNICY BANKU 

Dwa tygodnie trwa już strajk w Banku dy- 
skontowym, ti w jego centrali w Warszawie i 
flljach w Łodzi, Lwowie i Drohobyczu, Strajkiem 
tym, w którym obie strony wykazują upór i za- 
wziętość, interesuje się cała Polska. O co straj- 
kują pracownicy tego banku? 

Pracownicy domagają slo przedewszystkiem 
podwyższenia poborów o 40 proc. Następnie sta- 
łych dodatków matrymonialnych: w wysokości 
60 zł. dla bezdzietnych, oraz 100 zł. dla dzietnych. 
Ostatnie żądanie, dotyczące wypłaty zapomogi 
odzieżowej nie określa wysokości tej zanomozi. Oto 
minimalne postulaty strajkujących, poparte istot- 
nie ciężkim stanem materialnym pracowników 
Banku dyskontowego. Jeżeli bowiem przypo- 
mnieć, że szereg urzędników pobiera wynagra« 
dzenie w wysokości 125 zł. mies, a tylko 4-ch 
osiagnęło ło niebywałe w Banku dyskontowym 
wynagrodzenie — 560 zł., jeżeli zestawić te sumy 
z adpowiedniemi danemi np. Banku handlowego, 
w którym minimuin płacy wynosi 360 zł. (dla żo- 
natych bezdzietnych) i 400 (dla dzietnych) — je- 
żeli to wszystko zważyć, trzeba przyznać, że żą- 
dania strajkujących nie są wygórowane, a powo- 
dów do strajku mieli aż nazbyt wiele. 

Leży przed nami niewielki arkusz, zapisany dro- 
bnemi cyframi, który z innej znowu strony ośwle- 
tła postulaty strajkujących. Jest to zestawienie 
minimalnych kosztów utrzymania samotnego pra- 
cawniłka, sporządzone przez zarząd główny Zwjąk 
ku zawodowego pracowników bankowyłk, a zło- 
żone w memoriale Związkowi banków w Polsce, 
Wartoby przytoczyć go w całości, jako smutny 
dokument obniżenia stopy życiowej w Polsce po- 
wojennej. Dość zacytować, że według tego ze- 
stawienia wolna sprawiać soblo garnitur raz na 
3 lata, golić się 6 razy na miesiąc, kąpać raz, zmie- 
niać bieliznę 3 razy, obiad oczywiście urzędowy 
(150 zł), zaś na potrzeby kulturalne, ksztalcenie 
slę, kupno ksłążek, teatr, kino, sport itp. przezna- 
cza slę całe 6 zł. groszy 40! Z tem wszystkiem 
budżet ten wynosi trzykrolnie więcej niż minimum 
wynagrodzenia — ti. 350 zł. 

Na zakończenie tego przeglądu cyfr trzeba do- 
dać, że tlnanse Banku bynajmniej nie są tak ska- 
pe, aby uniemożliwiały poprawę bytu pracowni- 
ków. Za rok 1926 Bank wykazal 1.700.000 zł. zy- 
sku, a więc 17 proc. od kapitału zakładowego. Mi- 
mo tak znacznych zysków zarząd Banku prze- 
ciwstawiał się wszelkiej rewizji płac aż do za- 
grożenia strajkiem. A gdy do tej zróżby przyszła 


"zarząd oliarował laskawie podwyżki indywidualne 


około 15 proc. To wszystko, co Bank uznał za 
możjtwe, mimo rzeczowych argumentów zrzeszo- 
nych pracowników, mimo interwencji szeregu 
osób wybitnych ze śwlata bankowego, mimo na- 
cisku wyjątkowo w tym wypadku lednomyślnel 


opinii publicznej. 


. . 


Rada Okręgowa Związków Zawadowycli !'ra- 
cowników Umysłowych we Lwowie, imieniem 
zrzeszonych w niej 12 związków zawodowych 
pracowniczych na terenie Małopolski Wschodniej, 
uchwaliła udzielić straikuiącym urzędnikom Ban- 
ku dyskontowega jak najdalej idącego poparcia 
moralnego I materialnego aż do zupełnego zwy- 
cięstwa. 


brześląd społeczny 


ZASIŁKI DLA BEZROBOTNYCH __ 

Dria 70 r iześnia minister pracy furklewicz w 
porczurieriu z ministrami skarbn i spraw wew 
podpisał zarządzenie, dotyczące pomocy doraźnej 
w m. październiku dla hezrgbotnych, którzy wy- 
czerpajl zasiłki ustawowe z funduszu bezrobocia. 
dla przeniesionych do rezerwy lub stale urlopo- 
wiulych sze'cfomych. pozbawionych pracy i dla 
bezrobotnych b. robotników przedsięblorstw pań- 
stwowych. 


" 


- 


POINT BLEU DETEKTOR odbiera odległe stacje 


POINT BLEU SUPER 


strukcję techniczną 1 zadawalnia 


Prospekty u każdego sprzedawcy. 


POSEŁ DR. HERMAN DIAMAND 


Precyzyjny dełektor „POINT BLEU* posiada doskonałą kon- 


Eryształu jest widoczne, przyczem jest zabezpieczony od kurzu. 
Bezwzględnie stały i niezawodzący w użyciu. — Aparat po- 
siada krynział POINT BLEU SUPER o wielkiej czułości i asile 
lampy kałodowej. 
Każda część pod gwarancją trzykrotnie aprawdzona. 
Prospekty u każdego aprzedawcy. 


Zakłady fabryczna: IDEAL RADJO, Kraków, Rynek 6i. L. 5. (Sianna 2), 


zapomocą KRWSZTACU 


wszystkich. Umieszczenie 


Uwagi ekonomiczne 


Glossy ekonomiczne obejmują wszystkie gałęzie 
i wszystkie strony gospodarstwa, a zatem i gospo- 
darstwa | iinansów państwa. Rząd ogłasza perjo- | 
dycznie liczby swego gospodarstwa, — które ze 
względu na fachową stronę sposobu publikacji, nie 
obudzają powszechnego zainteresowania. Spróbu- 
ję w „wagach“ podać naszym czytelnikom uwa- 
gi, nasuwające się z publikacji statystyki, wygła- 
szanel przez organa rządu. 
0: di wę 
Bardzo konsekwentnie podatek obrotowy nazy- 
wamy przemysłowym. mimo że płaci go wszelki 
obrót, bez agrariuszy, będących i tuta] uprzywi- 


lejowanymi. Opierając się na fałszywej nazwie, 
wlicza się urzędowo podatek obrotowy do podat- 
ków bezpośrednich, mimo że mamy do czynienia 
z typowym podątkiem pośrednim. Różnica jest 
czysto teoretyczna, bo jednakowa się ściąga po- 
datek, czy jest bezpośredni czy pośredni. Fałszy- 
we przydzielenie podatku do nienależnej grupy ma 
tylko ten skutek, że przy badaniu, kto ie$t właści- 
wym płatnikiem, podatek pośredni opłacany prze- 
ważnie przez nieposiadających idzie na rachunek 
płatników posladających. W naszych rozważa- 
niach umieścimy podatek obrotowy wśród podat- 
ków pośrednich. 


Wpływy z danin publicznych i monopolów. 


Miesiąc 


Spirytu- 
sory 


sprawozdania to czerwiec, trzeba więc posłużyć się liczbami czerwcowymi dla wsjaśżtenia 


sobie ich oe Tak jest powyższa tabela ułożona. 
W czerwcu 1824, 1925, 1926, 1927 wpłynęło do kas państwowych miljonów zł.: 


Z danin publicz. i monapoli 84 108 122 151 
x podatku majątkowego EK] 64 61 18 (a icląganie tego podatku rozbił się rząd koalic.) 
3 bozpośredn, 10 11 16 18 (razem z pod. gruntow. i od nieruchomości) 
10%/, ogóln, dodatku —__ — — 63 (uchwalony przez sejm w r. 1926, z danin pla- 
Razem 13A _ 174 221 261 conych bezpośr. przez opodatkowanych) 
Opłaty atemplowe _ e 10 $ 
cta 15 26 14 daniny pośrednie a zatem cła, podatki pośred. 
podatki pośrednia 28 3 4l tj. od cukru, obrotowy, opłaty stemplowe i in. 
monopale Eti M 46 É 
zaa 76 BTW m E 


W ciągu roku od 1 lipca 1926 do 30 czerwca 1827 wpłynęło do kasy państwowej 


REDNIE 


POŚREDNIE 


podatek majątkowy . 
1007, dodatek . . . 


nama 
ET urazem 


Tak ze zestawień za czerwiec ubiegłych 4-ech 
lat. jak i za rok od końca czerwca 1926 do końca 
Czerwca 1927 r.. podatki obciążające konsumcję 
wynosza od 845% do 79% wszystkich danin pań- 
stwowych, a mianowicie: w czerwcu 1924 — 845 
procent. 1925 r. — R3'7%, 1926 r. — 83'4%, 1927 
I. — 848%, w całym zaś roku od 1 lipca 1926 da 
30 czerwca 1927 — 79%. Wzrost podatku bezpo- 
średniego tlumaczy się wzrostem czynszów od 
mieszkań i z niem podatku od nieruchomości; da- 
lej wprowadzeniem 10% nadzwyczajnego dodat- 
ku, głównie zaś spadkiem siły kupna złotego, — 


opłaty stemplowe . 
cła -. - » - . . 
p k od cukru . 
podatek obrotowy , 
úređnie 


przeto płaca gotówkowa zwiększa się pozornie, 
przez co liczne rzesze robotników pociągane by- 
wają bądź do wyższej kategorii płatników, bądź 
mimo zmniejszenia płacy eiektywnej wstępują w 
szeregi płatników podatku dochodowego. Podatek 
dochodowy, o ile dotyczy taryfy płatników, pod- 
legających ohowiązkom płacenia podatku docho- 
dowego od stałych plac, wymaga koniecznie re- 
wizji, celem podwyższenia minimum egzystencji 
wolnego od płacenia podatków. 

Szczególną uwage zwraca na siebie wzrost do- 
chodów z monopoli spirytusowego i tytoniowego. | 
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Wpływy monopolu spirytusowego rosną z 127 
mili. zł. w czerwcu 1924 na 13'2 w roku 1925, — 
18'7 mili. zł. w r. 1926 na 30 milj. zł. w grudniu 
1926, — 31 mili. zł. w styczniu 1927, — 267 w lu- 
tym, 26'6 w marcu, 27'6 w kwietniu, z wzrasta- 
iąca temperaturą konsumcja maleje na 224 w 
maju, 235 w czerwcu 1927. 

Monopol tytoniowy także daje skarbowi stale 
rosnące kwoty. Z 13'5 milj. zł. w czerwcu 1924 ro- 
śnie w czerwcu 1925 na 18 milj, — na 22 milj. zł. 
w czerwcu 1926 r., na 28 mili. w lipcu 1926 i wa- 
hając się dalej z miesiąca na miesiąc z 24 milj, da 
28 milionów i daje w kwietniu 1927 — 29 mili, w 
maju 30 milj, w czerwcu 30 milj. zł, w każdej de- 
kadzie po 10 milionów złotych. 

Spożywając truciznę alkoholu i jad nikotyny, 
każdy, mieszkaniec Polski składa rocznie do kasy 
skarbu 23 zł. 30 groszy, a że dzieci do pewnego 
wieku ani nie pałą ani nie piią, a kobiety mało, 
śmiało można twierdzić, że na głowę używających 
tych piekielnych rozkoszy wypada około 50 złot. 
rocznie dobrowolnego podatku od nieokiełzanych 
namiętności. Jakby Polska pod względem kultury 
I zdrowia wyzlądała, gdyby pieniądze przepite i 
przepalone poszły na kulturę, a jakby zdrowie o- 
bywateli wyglądało, gdyby nie piło i nie pałonó?! 

b Sa Ów 


Jak silne jest życie gospodarcze i jak frudno je 
ograniczyć zarządzeniami rządu, widać ze wzro- 
stu dochodów z ceł, mimo zakazu importu — kon- 
tynżenty przywozowe, wbrew agitacji przeciw u= 
żywaniu towarów zagranicznych, wysokich sta- 
wek cłowych i t. p. 

W czerwcu 1924 roku dochód z ceł wynosił 
153 mlli. złotych w tym samym miesiącu 1925, 
był to rok, w którym premier Grabski usiłował 
obniżyć ceny krajawe przez ułatwienie importu, 
26'6 milj. zł. Czerwiec 1926 daje tylko 14'4 docho- 
dów z ceł. Od czerwca 1926 pomału ale stale ro- 
sną dochody z ceł i tak w marcu br, dochody z 
ceł wynoszą 27'4 mili. zł, to Jest prawie dwa razy 
tyle, co w czerwcu 1926, w kwietniu 1927 23 mili, 
złotych, w maju 32'5 milj. zł, poczem w czerwcu 
br. spadają na 22 milj. zł. Dochody z ceł nie dają 
obrazu obrotu towarowego, zdyż nie obejmują 
największych obrotów surowców wolnych od cła. 
Dochody z ceł obejmują też cła wywozowe, sta- 
nowiące okoła 5 procent ogólnych dochodów z 
ceł. à » >. 

W czerwcu 1927 r. wypłaciły kasy państwowe 
na rozchody: 


zwyczajne  nadzwycz. 
Prezydentowi Rzpltej . 231.941 zł. — zł 
na Sejm i Senat . 682.339 zł. 146.250 zł. 


Od początku okresu budżetowego do końca 
czerwca, — pierwszy kwartał budżetowy: 


zwyczajne  nadzwycz. 
Prezydentowi Rzplłej . 700.918 zł. — zł 
na Sejm i Senat . 2,031.990 zł. 298.837 zl. 


Z tego wynika, że wydatki państwowe, potrze- 
bne na utrzymanie Prezydenta i jego wydatków 
reprezentacyjnych wynosiły w czerwcu tyle, ile 
wydatki na cały Senat i 80 posłów wraz z przy- 
padającą na nich częścią płacy urzędników, służ- 
by, druków i ogółem wszystkich wydatków. Za 
cały kwartał — kwiecień, maj, czerwiec — dwór 
prezydenta wydał tyle, co cały Senat i 90 posłów. 
Za cały rok tyle, co cały Senat | 90 posłów. 

Porównując w, ten sposób liczby, idę za wzo- 
rem ministerstwa spraw zagranicznych, stosowa- 
nym w publikacjach tego ministerstwa w „Głosie 
Prawdy”. Porównanie to nie jest krytyką, leno 
stwierdzeniem iaktu wobec wiecznych niemądrych 
wygadywań o wydatkach, związanych z parla- 
mentaryzmem, potrzebą zmniejszenia ilości po- 
słów i wszystkich takich bzdur, zwróconych 
przeciw Sejmowi. 

Wydatki Prezydenta Rzeczypospolitej nie obej- 
mują płac, przydzielonych mu wojskowych. 


Z życia robotniczego 


STRAJK W FABRYCE „SUPERFOSFAT“ ` 

W poniedziałek 3 bm. wybuchł strajk robotni- 
ków chemicznych w fabryce „Superfosfat“ we 
Wróbliku Szlacheckim, pow. Sanok — z powodu 
odrzucenia przez dyrekcję propozycii przyjęcia 
do pracy trzech zredukowanych robotników Xt zn. 
sekretarza miejscowego oddziału i jeszcze dwóch 
innych), — żądań podwyżki, wyższego deputatu 
węglowego ilp. 

Wzywa się wszystkich robotników, których dy- 
rekcja fabryki „Superfosfat* zawezwie do pracy 
— do omijania tej fabryki! 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIKI 


' y=" luha4.4.4%' 1 a 
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Umysłowo chora matka więzi przez 13 lat 
umysłowo chorą córkę 


Onegdaj wykryto w Łodzi wypadek, podobny 
do odkrytego niedawno w Warszawie w rodzinie 
Hasieldów. Ławnik magistratu p. Jocl otrzymał 
poufna doniesienie, że w małej izdebce przy ul. 
Piotrkowskiej 176, przebywa od lat 13, pod klu- 
czem młoda dziewczyna. wtrącona tam przez ro- 
dzoną matkę. Ławnik Joel, bezzwłocznie porozu- 
miat się z urzędem śledczym, poczem wraz z kil- 
ku funkcjonariuszami policji, udał się pod wska- 
zany adres, zdzie zamieszkiwała, jak się okazało, 
Estera Rozenbergowa. Policja. wyważyła “drzwi 
Izdebki. Oczom obecnych przedstawił słą okrop- 
ny widok: Ciasny, odrapany pokolk, brudne ścia- 
ny, sufit, podłoga, umeblowanie składało się z 
połamanega krzesła i tapczanu, na którym znaj- 
dowała się prawie czarna od brudu poduszka, 
obok Ściany stała beczka napełnlona brudną wo- 
dą do plcia. Na krzesełku siędziała przestraszona 
widokiem ludzi, zgarbiona 1 blada dziewczyna. 
Odzienie jej stanowiły strzępy sukni. Gdy przed- 
Stawiciele władzy weszli do izby, nawpół dzika 
niewiasta poczęła uciekać, zasłaniając rękoma 
oczy. Obecni usiłowali ją uspokoić 1 zapytali, jak 
dawno się tu znajduje. ZmłeSzała się | odrzekła: 
„Przesiaduję w pokolu. Niedawno spacerowałam 
na Promenadzie”. Na pytanie, czy często space- 


Przegląd prasy 


W drodze splsku I intrygi. — Sanacja niemoral- 
na. — Nas nic nia złamie. 


Rozdziera szaty Matyasik, jęczy, płacze i zę- 
bami zgrzyta: Chleno-Plast slę rozlatuje, Rozla- 
tuje się, rozsadzany od wewnatrz! W każdem bo- 
wlem stronnictwie chieny usadowiła się „Jaczej 
ka" przyjazna rządowi. Jaczejki te pracują z du- 
żem powodzeniem... 


Walka a pozyskanie większości w przyszłym 
Sejmie, — bo ten konkretny cel ma obecnie, na 
pięć miesięcy przed wyborami agitacja polityczna 
w kraju, — straciła zupełnie charakter rozkryw- 
kl jawnej | ideowej. Nie mamy tu na myśll rzą- 
du, bo ten coat sle zupełnie za kulisy, ale obóz 
rządowy, zwany pospolicie zanacyjnym. Obóz ten 
nie wysuwa właściwego programu, bo jedynym 
jega programem jest tylko poplerunic obecnego 
rządu, który w osoble swego szefa milczy upar- 
cie o swych celach bliższych | dalszych. Obser- 
wujomy przeto clekawe zjawisko w naszem ży- 
clo publicznam: rozszerzanie obozu sanacyjnego 
odbywa się nie za pomocą wieców, rcbrań. odezw 
artykułów programowych w prasie, enuncjacy! 
wybltnych osobistości, ale w drodze spisku i Is- 
trygl. Emisarjusze sanacji dążą do zdobycia tej 
czy mnel grupy przez poufne targi, olerty, obiet- 
nice | wreszcie groźby. W partii zorganizowane] 
wywołać usiłuje przez swoją „jaczejkę” |aki$ roz- 
łam lub rewolucje domowa. Qdzieindziej zwraca- 
lą atak przeciw jedej lub kliku ozobistościom, 
które uwałają za szczególnie wpływowe, a nie- 
przejednana | staraja się usunąć je zc stromic- 
twa w nadziej, że po lakiem „oczyszczeniu” 
stronnictwo okaża sie uleglejsze wobec ich za- 
biegów, Wreszcie wobec niektórych grup, kredy- 
towa zależnych, używają sanatorzy argumentów 
da taj sytuacj! szczególnia dostosowanych... Wa 
wszyatdch tych zabiegach wykluczone są: jaw- 
ność | platforma programowa. Aneluje się nio do 
przekonań, ale wyłącznie do interesów. 

Jako typowy przykład tej robaty rządowej przy 
tacza „Głos Narodu" zjazd plastowców w Rzeszo- 
wie, na którym pod przewodem pasła Szmigla ra- 
dzono nad przystąpieniem „Plasta“ da sanacji mo- 
ralnej. Taka sama akcia Jest zreszta w toku w ło- 
nie chadecji, gdzie dla sanacji pozyskany został 
„Dziennik Bydgoski" I poznański „Nowy Kurier". 
Ceną pojednania chadecji z sanacją ma być głowa 
Korfantego... W endecji poset Wierzbicki. adwokat 
„Lewjatana”, jest całkowicie zjednany dla rządu, 
a razem z nim cały „Lewlatan*. W stronnictwie 
chrześcijańska - narodowem skłonności sanacyjne 
są jawne. z wyjatkiem pp. Strońskiego 1 Dubana- 
wlicza. W NPR przeprowadzono rozłam, a ostat- 
nlo z NPR prawicy usunięto posła Poniela, co 
zresztą można tylka pochwalić, 

„Głusowi Narodu“ na jega żale trzeba odpo- 
wiedzieć: jak sable chjene wychowallście, taką ją 
macie. Czemżu bowiem były wszystkie stronnic- 
twa cliieno-piasta, jak nie zbiorem ludzi, dhałych 
niemal wyłacznie o swe osobiste interesy? Witos 
nie już dać nie może, natomiast może dać sana- 
cja — dobrze, chodźmy do sanacji — powiadają 
piastowcy. Piłsudski rządzi, więc, Jeśli można na 
tem skorzystać — będziemy piłsudczykami — poa- 


ruje, odrzekła: — chodzę częsta do sklepu, ku- 
puię chleb za [5 kopiejek, lub funt cukru. — Na 
wygląd uwięziona liczy trzydzieści lut. Przesla- 
dując w clasnej izdebce 13 lat bez przerwy stra- 
gita świadomość czasu. Ciągle zdawało jej się, że 
dopiera wczoraj poraz ostatni widziała świat. 
Przedstawiciel] władz zastanowiło to, z jaka skru- 
pulatnością zapamiętała wydarzenie przedwolen- 
ne, mówiąc a nich. Funkcjonariusze urzędu śled- 
czego poczęli przesłuchiwać licznie zebranych są- 
siadów. Z wyjaśnień ich łatwo odtworzyć sobie 
tło tel ponurej tragedji. Okazuje się, że sasiedzi 
pamiętają uwięzioną przed 13 laty dziewczynę. 
Była zupełnie normalna, zgrabna ł ładna. Od roku 
1914 nie widzieli jej więceł, słyszeli natomiast co- 
raz częściej z sąsiedniego mieszkania, składające- 
go się z pokoju i kuchni. głośne kłótnie | sprzecz- 
ki, które jednakże stały się z czasem rzadszym 
objawem, dopóki nie zamilkły w zupełności. Dalel 
sąsiedzi ośwladczyli, że matka nieszczęśliwej 
dziewczyny jest umysłowo chorą | niewiadomo dja 
czego więziła swą córkę. Ostatnio kłócila się z 
nia jedynie wtedy, gdy nieszczęśliwa domagała 
się pożywienia. Matkę poddano obserwacji psy- 
chjatrów, zaś córkę umieszczono w szpitalu. 


-. 


wiada cendek Wierzbicki razen z całym „Lewia- 
tanem“. I tak dalej, i tak dalej... 

Cóż dziwnego, że rozlatują się kliki, kamaryle, 
spółki wzajemnej pomocy w łupieniu skarbu pań- 
stwa? Dotychczasowi chlebodawcy stoją dziś z 
pustemi rękami — więc icli zausznicy idą do tego, 
kto daje więcej. 

. . 

Stwierdził niedawno wybitny publicysta Win- 
centy Rzymowski. że jedynem w Polste prawdzi- 
wem stronnictweni politycznem jest PPS. Ona Je- 
dna ma program, ma ideę, ma zasady. 

Dlatego rząd może od wewnątrz rozsadzać 
wszystkie „stronnictwa” — partii socjalistycznej 
nikt | alc nie rozblje. Aż dudni w całej burżuazyj- 
nej prasle od pogłosek na temat grażącego rze- 
komo rozłamu w PPS. A my z uśmiechem pogar- 
dy traktujemy te pogloski, Nicma w uich ani sta~ 
wa prawdy! 

Różnoracy nieproszeni „oplekunawie* socjaliz- 
mu polskiega — pisze „Robatnik" — próbują skó+ 
rzysiać ze sposobności, by noduwać opinii pu- 
blicznej swoje marzenia | oczekiwania, jako takty 
dokonane. 

Nie będziemy polemizowali z tą pawodzia plo- 
tck, wyssanych z palca. Chcąc wszakże przerwać 
intrygę, uważamy za patrzebme stwierdzić, co na 
stepuje: 

1) Ani jeden towarzysz parlyjay nie żądał } nle 
żąda smlany Ideologii, albo programu partii, 

2) Nikt w partji nie dąży do „roztamu”. nie 
przygotowuje „rozłamu”, nie przewiduje „rozła- 
mu”. 

£ pewnościa. rezbicie PPS byłoby na rekę 
wszelaktm kierunkom mieszczańskim, no i komu 
niatom. Śmiemy rapewnić, że | jedni i drudzy 
doznają zupełnego rozczarowania. Polski ruch s0- 
cjallstyczny lest o wiele bardziej sporsiy, niż się 
wydaje zderorientowanym tnteligentam. 


Prawda, minister Moraczewski został z partji 
wykluczony. Ciężka to byłu dstyzja, ale koniecz- 
na, nie oznacza ona jednak rozłamu. Dlaczego nie 
został wykluczony także minister pracy Jurkie- 
wicz -- zapytuje złośliwie „Głos Narodu“ i snuje 
szereg insynuacyj. Dlaczego? Dlatego, że nie jest 
wcale członkiem PPS. „Poseł Jaworowski wysta- 
pił z CKW”. Nieprawda. Fołówka (naczelnik wy- 
działu wschodniego w ministerstwie spraw zagra- 
nicznych) wystąpił z PPS. Prawda, ale cóż z tego? 

Hołówko zgłosił swoje wystąpieqie z partji. 
Nie watpimy o szczerości pobudek, które nim kie- 
rowaly. Dia wielu z pośród nas [est to fakt prey- 
kry. Ale cóż zrobić? Poglądy polityczne Hołówki 
odbiegły widać daleko od polityki PPS, Przed- 
mtawianie zaś wystąpienia Holówki, Jako „rozla- 
mu“ w partH jest zgoła dziecinną przesada, co 
zresztą sam Hołówko stwlordza w prasie. 

Tyle Robotnik", a my dodajemy: Wszystkich i 
wszystko można w Polsce złamać, ale socjalizmu 
polskiego nikt nie złamie. Jest twardszy ad spiżu, 
mocnlejszy od granitowe] skały. Chcecle dawo- 
dów? Macie wyniki wyborów samorządowych. — 
27 procent głosów oddanych na PPS! 

Wszystko przetrwamy, nawet „aanację moral- 
na“! 


ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW 
TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 


i 


KOMITET ORKIESTRY ROBOTNICZEJ W KRAKOWIE 


urządza w niedzielą 9 października o godz. 11 przedpoł, 
w sali Tealru Miejskiego im. J. Słowackiego 


V. PORANEK MUZYCZNY 


z łaskawym współudziałem Chóru | Arty- 
stycznego Zespołu salonowego A. O. R. 
(Sympatyków Orkiestry Rahbotniczef) 
tudzież Baletu Teatru „Nowości“ w Krakowie 


PROGRAM: 


CZĘŚĆL 
„W białym dworku" polonez 
wykona Zeapół ualonowy 8.0.R. 
u) BETHOVEN: Jubilate 
b) BAINT-SAENS: Serenada zimowa 
e) WALEWSKI: Serenada 
wykona Chór 8. O. R. 
. Fantazja na tla motywów z opery „Traviata“ 


wykona na flecie J, Skawiński — 
Akompanjament fortep. P.Mnatella 


1. NOSKOWSEI: 


e 


g 


4. a) WAGNER: Uwertura z opery „Rienzi* 
b) BRAHMS: V. taniec węgieraki 
©) IRADIER: La paloma. — Meksykańska plośń 
[udowa 
wykona Orklestra Robotnicza — 
pod kierowv. kapelm. W. Karania 
CZĘŚĆ L 
5. a) W. KARAŚ; — „Wisła” uwertara 


b) PADEREWSKI: Menuet 
wykona Orkiestra Robotnicza 

„SZOPENIANA” — fantazja na tla utworów Szopena 
wykona Zespół salonawy 8,0.R. 
solo skrrypcowe odegra A. Opo- 
czyński 

a) LIPSKI: Piosenka 

d) NOWOWIEJSKI: Dieśń gdrnośląnka 

e) MASZYŃSKI: serenada japońska 

d) GALL: Dwie pieśni ludowe 
wykona Chór 8. O. R. 


8. MAZUR | KRAKOWIAK — wykona balet Teatru 
Nowości*i bnietmislrz W. Morawski, R, Górecka 
Ï Corps de balet z 12 osób 


Ceny miejsc wraz z gardarobą: Zd. 1'70, 1'50, 1'20, 1—, 0'80, 
0:70, 060. — Loże po 24, 716. 


Bilety wcześniej do nabycia u p. J. Daryka (Kuga Chorych 

w Krakowie) od godz. 8—2 w południa i w Domu Ros 

hotnierym w Podgórzu od godz. H—U wieczór, zaś w dniu 
Poranku przy kasie teatralnej, 


UWAGA: Początek punktualnie o godzinia 11 przed 
7} BRO EEA en Sp PICIE 
downię bezwarnnkowo wzbroniony. 


Z SALI SĄDOWEJ 


Kraków, 6 października. 
O ZABÓJSTWO 


Przed trybunałem orzekającym sądu okrązowe= 
go karnego w Krakowie odhyła się onegdaj roz- 
prawa przeciw Ludwikowi Matusikowi I Franci- 
szkowi Laskowi robotnikom z Łagiewnik oskarżo- 
nym o zbrodnię zabójstwa z § 143 uk. popelnioną 
przez to, że dnia 28 maja br. w Kurdwanowie obaj 
oskarżeni zadanemi w bójce ranami nożem Jano= 
wi Wałachowi, aczkolwiek nie w zamiarze zabi- 
cia, Jecz w Innym nieprzyjaznym zamiarze, śmierć 
tegoż spowodowali. 

Wedle aktu oskarżenia przyszla w krytycznym 
dniu do bitki między śp. Józefem Walachem a ose 
karżonymi. W czasie tejże bitki zadano śp. Wała- 
chowi 11 ran kłutych, z tych niektóre były śmier= 
telne. W następstwie doznanych urazów śp. Wa- 
łach zmarł w kilkanaście dni później w szpitalu 
św. Łazarza. Oskarżony Matusik przyznał się do 
tego, że ugodził kilkakrotnie śp. Wałacha nożem, 
uczynił ta jednak we własnej obronie. zdyż śp. 
Wałach napadł na niego z tyłu, bijąc go flaszką na 
głowie. Oskarżony Ląsek nie przyznał się do wl- 
ny i zaprzeczył temu, jakoby miał nóż przy sobie 
w krytycznym dniu i jakoby również był ugodził 
śp. Wałacha nożem. 

Przesłuchani świadkowie stwierdzili, że nóż wi- 
dzlana tylko u Matusika, odnośnie do askerżonegą 
Laska nikt ze świadków nie mógł z całą stanowe 
czością stwierdzić, czy był on w;nóż u.Lroja1y. 
Jedynie sam śp. Wałach leżąc już w szpitalu miał 
oświadczyć odwiedzajacym go znajimym, że a« 
ny zadali mu obaj oskarżeni. 

Na podstawie wyników rozprawy tryhunat u. 
znat Matusika winnym zbrodni zabójstwa z $ 140 
uk. | zasądził go na plęć lat ciężkiego więzienia, 
zań oskarżonego Franciszka Laska uwolni od 
wszelkiej winy i kury, 

Rozprawie przewodniczył sso Dr. Kaczmarski, 
wotowali sso. Wiśniowski £ Dr. Wątar. Oskarżał 
prok. Golik, Bronił oskarżoneza Laska adwokat 
Dr. Suesser. Zasądzony Matusik nle miał abrońcy. 
Rodzinę zabitego zastępował adw. Dr. Więcław. 


cd 


a 
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Kilkanaście osób pokąsanych na plantach 
przez wściekłego psa 


KRONIKA 


Kraków, 6 października. 
Inauguracja roku szkolnego 
na wyższem studjum handlowem 


Wczoraj odbyło się uroczyste otwarcie roku 
szkolnezo na Wyższem Studjum handlowem w 
Krakowie. Po nahożeństwie w kościele Karmeli- 
tów, w którem wzięli udział przedstawiciele 
władz, świata handlowego i przemyslowego, oraz 
dyrektor studjum dr. Bolland z gronem profeso- 
rów 1 sluchaczami uczelni, o godz. 11 rano ks. 
metropolita Sapleha w asystencji ks. biskupa Ros- 
ponda ł kanoników dokonał poświęcenia gmachu 
studjum przy ul. Sienkiewicza, Po przemówieniu 
ks. metropolity, dyrektor wyższego studjum han- 
dlowego dr. Bolland złożył sprawozdanie za lata 
1925—27, poczem wygłosił wykład inauguracyjny 
p. t. „O wprowadzenie zasady zaopatrywania to- 
warów wskaźnikiem, będącym wykładnikiem ich 
użytccztości*. Po refaracie przemówienia powitał- 
ne wygłosili: imieniem ministra przemysłu i ham 
dlu wiceminister Dołeżaj, imieniem  mmistra o- 
światy kurator Przyjemski, imieniem wojewody 
naczelnik wydzłału Mikósz, imieniem prezydium 
miasta wiceprezydent dr. Schneider. 

W uroczystości otwarcia wyższego studjum han 
dlowego wzięki udzial: prezes Izby handlowej p. 
Epsteln, imieniem lwowskiego studjum handlowe- 
go dr. Seifert, profesorowie Uniw. Jagiell., dr. Tad. 
Estrelcher, dr. Helurich, dr. Surzycki, dr, Rosen- 
blatt, Talko-Hryncewicz, b. rektor Akademii gôr- 
niczej Krause, wszyscy komsulowie państw ob- 
cych, im. Izby skarbowej p. Cajcwski, Izby adw. 
dr. Tramer, wiceprezes sądu apelac, Panek, dyr. 
Federowicz, dyr. policji dr, Styczeń ttd. 
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WOJEWODA DAROWSKI wyjechał wczoraj 
do Jaworzna i Chrzanowa, gdzie w tym dniu ba- 
wil p. prezydent Rzeczypospolitej w drodze po 
wrotnej do stohcy. 

DALSZE WPISY NA UNIWERSYTECIE JA- 
GIELLOŃSKIM. Odroczone w ub. tygodniu z po- 
wodu pobytu prezydenta Rzeczypospolitej w Kra- 
kowie wpisy na Uniw. Jaglell. zostały obecnie 
podjęte i potrwają do końca b. tygodnia. Słaby 
początkowo napływ młodzieży Sspotęgował sje 
bardzo znacznie, głównie na wydziale filozoficz- 
nym. Do dnia wczorajszego ulściło opłaty w kwe- 
sturze Uniw, Jagieli. 2355 studentów, w tem 5 na 
teologii, 43 na rolnictwie, 281 na medycynie, 774 
na prawie i 1234 na filozofj. Przez dziekanaty 
przesunęlo się znacznie więcej młodzieży, która 
dopiero obecnie hędzle składać opłaty w kwestu- 
rze. 

BIURO METRYK WOJENNYCH PRZY PO- 
SELSTWIE POLSKIEM W WIEDNIU. Na skutek 
zabiegów wdrożonych w ministerstwie spraw za- 
granicznych przez Zarząd Główny Zjednoczenia 
Zwłązków Żyd, Inwalidów, Wdów I Sierót Wojen. 
R. P., poselstwa R. P. w Wiedniu zawiadomiło 
odnośny Zarząd Główny, że z dniem 1 paździer- 
nika 1927 po półroczne| przerwie rozpoczyna swo- 
je czynności Biuro Metryk Wolennych. Za czyn- 
mości biura metryk wojen. obowiązują następujące 
opłaty: 1) Za wystawienie metryki lub aktu śmier- 
ci — 14 szyl. austr., wzgl, 18 zł. 2) Przy wysta- 
wianiu odpisów karty ewidencyjnej i przy udzie 
laniu zaświadczeń negatywnych (o ile poszukiwa- 
ny nie jest notowany w archiwach) 7 szyl., wzgl. 
9 zl. za podanie i 1 szyling 40 gr. wzgl. 1 zł. 80 zr. 
od zalącznika. Kwoty powyższe należy przekazy- 
wać do Wydziału końsularneko poselstwa R. P. 
w Wiodniu pod adresom: Wien III Rennweg I, 
załączałąc 1 zł. na porto. wzgl. wpłacać do Po- 
cztowej Kasy Oszczędności na konto czekowe Nr. 
30110. Odpowiednie pokwitowanie należy przesłać 
wraz z podaniem do Wydziału Konsularnego, zn- 
łączałac 1 zł. na porto. Jednocześnie wzywa się 
strony, które już złożyły swe podania do Wydzia- 
lu konsularnego do nadesłania oplat, przyczem 
Wydział Konsularny zaznacza., że wobec nagro- 
madzenia spraw z powodu półrocziiej przerwy w 
pracach biura, sprawy wydobycia dokumentów 
bluro zmuszone hędzie załatwiać narazie z pew- 
nem opóźnieniem. Od opłat są wolne sprawy słu- 
żące do użytku urzędowego, co powinno być wy- 
raźnic oznaczone w niśmie, 


Unegdajszel nocy pojawi? się na plantach kra- | 
kowskich wściekły pies, który uganiając po ale- 
jach rzucał się na przechodniów, gryząc ich po 
rękach i nogach. Pogotowie ratunkowe opatrzyła 
7 osåb pogryzionych przez wściekłega psa. Poli- 
cja w pościgu za psem dopadła go w krzakach 
i tam go zablto wystrzałem z rewolweru opodal 
ulicy Andrzeja Potockiego. Zabltega psa zabrał 


osrawca miejski. Dowiadujemy Sic. że ponadta 
oe 


Z WAWELU. Zarząd Zamku wawelskiego ko- 
munikuje: Od dn. 6 bm. Zamek, odnowione w tym- 
że komnaty, wystawę arrasów | Smoczą Jame 
zwiedzać može publiczność od godziny 10 rano 
da 4 popołudniu. 

OPIEKA NAD ZABYTKAMI. W dniu 29 wrze- 
śnia odbyło się pod przewodnictwem p. wojewody 
L. Darowskiego posiedzenie okręgowej komisji 
konserwatorskiej poświęcone opiece nad zabytka- 
mi Krakowa. Konserwator dr. Tadeusz Szydłow- 
ski przedstawił sprawę resztek cennej dekoracji 
sgralifowej na fasadzie domu przy pl. Marjackim 
1. 3. Jak stwierdziły ścisłe badania przeprowadzo- 
ne z rusztowań przez prof, W. Żarzyckiego, ze 
szrafitów tych dochowały się jedynie bardzo nie- 
znaczne fragmenty w stanie zdrowym, większość 
zaś partyj, dotychczas widocznych, £roza odpad- 
rięciem i nie da się utrzymać. Ponieważ przy zni- 
szczeniu, jakiemu sgrafity uległy, restauracja ich 
nie jest możliwa, zadecydowała komisja wyko- 
nanie jaknajdokładniejszych kopii, celem zrekou- 
struowania najlepiej zachowanych motywów w 
postaci fryzu u góry fasady. Właściciel domu n. 
Juljusz Grosse, powodowany pietyzmem dla za” 
bytku jedynego w swoim rodzaju, jakim jest owa 
sgrażliowa dekoracja, przeznaczył kwotę 2000 zła- 
tych wa jej skop,awanie ! odtworzenie, co jako 
objaw wysace kulturałny podnieść należy z dużem 
uznaniem. 

Rozpatrywamo następnie sprawę malowania 
wnetrza kościoła Bernardynów, na Stradomiu, | 
podjętego bez zawiadomienia kauserwatora. Czlon 
kowie komisji wypowiedzieli szereg uwag kry- 
tycznych odnośnie do charakteru malowania | za- 
żądali wprowdzenia pewnych zmian. 

Omawiano nadto sprawę portalu domu L. 10 ul. 
św. Jana, ze względu sa alarmujące wieści, dono- 
szące o jego ulszczeniu, lak stwierdziła zebrana 
na miejscu specjalna komisja złożona z konserwa- 
tora dra T, Szydłowskiego, dra St. Tomkowleza. 
arch. Z. Gawllka, oraz inż. Rychlewskiegg, alarm 
był bezpodstawiy. Podięto odczyszczen® porta- 
lu, a jedynie zmurszuła część kamiennego gzym- 
su będzie wymieniona na nową, udkutą ściśle we 
dług pierwotnego kształtu, co komisja na wniosek 
drą Tomkowicza w zupełności zaaprobowała. 

Przedmlotem obrad była wreszcie restauracja 
gzymsu koronującego wieży ratuszowej, podlęta 
przez budownictwo miejskie, w porozumieniu z 
którem ustalone zostały roboty we wszystkich 
szczegółach. 

WYKOPANIE KOŚCI LUDZKICH NA ULICY 
KARMELICKIEJ. Przy zakładaniu kabl) elektrycz- 
nych w ul. Karmelickiej naprzeciw kościała Kar- 
melitów wykopali robotnicy kości ludzkie (czasz- 
kę I piszczele), kości te pochodzą prawdopodobnie 
ze starego cmentarza, okalającezo dawniej kościół 
Karmelick. Wykopane kości przewicziono na 
cmentarz rakowicki. 

DWA WŁAMANIA, Do mieszkania p. |. Landau 
przy vl. Rzeźniczej 8 włamał się jakiś nieznany 
sprawca | skradł dwa srebrne lichtarze, oraz pe- 
wna ilość garderoby. Szoferowi motorówki na 
Wiśle skradziono, po włamaniu się na motorów- 
kę, stojącą na Wiśle, garderbę wartości 350 zl. 
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INSTYTUT STOMATOLOGICZNY UNIWERSYTETU 
JAGIELLOŃSKIEGO W KRAKOWIE przy ul. Garncar- 
skle! 9 rozpocznie przyjmowanie pacjentów w zakreśle 
chorób lamy ustnej I zębów z dniem 10 bm. 

STOWARZYSZENIE REZERWISTÓW 1 BYŁYCH 
WOJSKOWYCH. Zarząd okregu krakowakicga zawia- 
damia członków | zalnteresowanych, że loka] Stowa- 
rzyszemia zaajdule się w willi „Rogina“ Osiedle Olicer- 
skie. Wszelkie zgloszenia, korespondencie, zaległe I ble- 
łące wkładki należy nadsyłać do sekretariatu. 

KIEROWNICTWO KURSÓW JĘZYKÓW OBCYCH 
W KRAKOWSKIEJ YMCA pozyskała w blcżącym roku | 
szkolnym szereg wybiinych sił profesorskich. Uczyć Hę- „, 
dą: języka anglelskiega p. G. Green, absolwent u 
wersytatu oxtordsklega, jezyka francusklega prot, H. | 
Bernard, lektor Untwersytetu Jaglellpiskiego, języka | 
włoskiego p. Z. Sikorska, absolwentka uniwersytelu ba- 
lońskiego. jezyka nlemnieckiega prai, J. Alscher, lęzyka 
rosyjskiego prol. P. Wichrow, lekior Uniwersytetu Ja- 


ofiara wściekłego psa padła kilka asób, które na 
pogotowie nie zglosiły się. Osoby te wimy na: 
tychmiast zgłosić się do zakładu prof. Bujwida 
przy ul. Lubicz |. 34, celem przeprowadzenia na- 
tychmiastowej kuracji. Opatrzone na pogotowiu 
ratunkowem osoby zostały odesłane do zakładu 
proi. Buiwida. Chorem zwierzęciem by! mały po- 
kojowy plesck, rasy „Szpic“. 


glellońskiego. Qrupe początkujących na kursie lezyka 
angielskiego poprowadzi jak w ubleglych latach p. J. 
Stanlslawski. 


ULGI W OPŁATACH DLA PRACUJĄCEJ MŁODZIE- 
ŻY W OGNISKU YMCA. Chcąc uprzysłępnić pracują- 
ce] młodzieży korzystanie » urządzeń i działalności 
YMCA, zarząd ie] instytuch uchwalił ostatnio przyśna- 
wać młodzieńcom w wieku od 18—25 lat, zarabiającym 
poniżej 200 złotych miesięcznie te same ulgi, z których 
korzystają akademicy. Wytoszą one 10—25% od opłat 
narrnalnych, Wiadomość tę zapewne powitają mile W- 
cmi początkujący urzędnicy oraz handlowcy, dla któ- 
rych wlaśnie YMCA może bardzo dużo zrobić przez 
danie Im odpowiedniego środowiska dla spędzania wol- 
nego czasu, sposobności do dalszego Kształcenia sę na 
kursach |ozykowych oraz zdrowa rozrywkę i sport w 
dziale wychowania ilzycznego. 
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TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM, J. SŁOWACKIEGO. 
Z powodu wypadku, któremu uległa p. Jaroszewska. 
repertuar najbliższych tygodni doznać mus! zmiany. — 
„Koniec mistress Cheyney“ schodzi narazie z ałlsza. 
W „Człowieku | nadezlowieku” rolę Anny obięla p. Ko- 
stacka | wykona Ją poraz płarwszy jutro w plątek. Dziś 
we czwartek poraz 37 „Proboszcz wśród bogaczy”. Z 
ogólnem zaciekawieniem oczekiwana sztuka Fdwatda 
Bourdeta „W potach“ wchodzi na afisz w sobotę. Setu- 
ks Bourdeta przelozyla dla teatra krakowskiego p. Anna 
Zielińska. 


OPERETKA „NOWOŚCI“, Dziś we czwartek o go- 
dzime 7'30 i w niedzielę o godzinie 3'30 popołudniu po 


| cenach zniżonych dwa ostatnie goścume wysięgy M. 


Wawrzkowicza w „Królu kawy“, W piątek teatr z po- 
wodu generalnej próby zamkułęty. W sobotę premiera 
Operetki Lehara p. t. „Paganini. Partję Paganiniego 
kreuje gościnnie występujący M, Wawrzkowicz, 

SŁYNNY KWARTET DREZDEŃSKI wystąpi w Kra- 
kowie z jedynytn konceriem wc środę 12 bin, w Starym 
Teatrze. RHefy są już do nabycia w kasle dziennej Sia- 
rega Teatru. 

—000— 


SPORT 

WISŁA -- POGOŃ. W niedzielę 9 bm. zmierzy się 
obecny mistrz Polski „Wisla“ z czteroletnim mistrzem 
Iwawską „Pogonią”, Wisła będzie się starala pomścić 
porażke (4:11, Jaką ponłosła we Lwowie w pierwszej 
rundzie gler a mistrzastwo. Riiaty wcześriej do naby- 
cia w firmie M. Kopeć, ul. Karmelicka 2A, 

RKS „SANDECJA“ prostuje wiadoność, podaną w 
„Naprzedzie” nr. 220, mianowicie „Sandecia* nie grała 
w ubiegłą niedzielę w Zakopanem z „Qewantem”, Za- 
wody z „Gewontem” rozegrała natomiasi drużyna spor- 
towa TUR z Noweza Sacza.- 

—000— 


Z Polski 


ECHA WYKRYCIA FABRYKI ULOTEK. Do 
nalieji Jwowskiei zgłosił się poszukiwany przez 
nlg aplikant sądowy Barysiewicz, który uważany 
jest za glównego kolportera ulotek „Prawda o 
gen. Zagórskim". Akta sprawy mają -być odesła- 
ne do prokuratorii. Endecy swoim obyczajem wy- 
nieralą się swego udziału w tel aferze, „Słowo 
Polskie" podaje, że przedstawiciele władz lwow- 
skiego Ohwiepolu założyli u dyrektor policji 
Rhe!nlandera, protest przeciwko rewizjom, do- 
konanym w lokalu u członków Obwiepolu. Dy- 
rektor Rhelnlander oświadczył, że lokal Obwie- 
polu nie został wcale opieczętowany, a informa- 
cje w tei sprawie. zamieszczone w prasie, nie po- 
chodza z policji. Równocześnie założyli protest 
wobec wladz policylnych przedstawielele ZLN. 
Również w „Słowie Polskiem* komitet dzielnico- 
wy OWP stwierdza, że wiadomości, jakoby Ko- 
mitet Młodych OWP brał udzlał w roznowsze- 
chnianiu ultek, nie odpowiadają prawdzie. 


SĄDY UZNAJĄ DEKRET PRASOWY, Sąd po- 
koju 10 okręgu w Warszawie sknzał b. redakto- 
ru „Rzeczypospolltej“ Jasińskiego na 160 zl. zrzy- 
wny z zamianą na 2 tygodnie aresztu za wydavie 
przed rokiem dodatku nadzwyczajnego. zawlera- 
jącego niezgodne z rzeczywistością okoliczności 
napadu na posła Zdziechowskiego. Sąd wydał wy 
rok na mocy dekretu prasowego z dnia 10 maja 
br., zniesionego przez Sejm. 
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SPRYTNE OKRADZENIE INKASENTA W LO- 
KALU KASOWYM PKO. — Wczoraj przedpolu- 
dniem do PKQ w Warszawie przy ul. Jasnej udał 
się w sprawie zmiany gotówki oraz przekazania 
pewnej sumy inkasent Sądu najwyższego Antoni 
Slik. Sulik jest jednocześnie administratorem do- 
mu sędziów i prokuratorów przy ul. Topolowej. 
Miał on wpłacić 1.600 złotych z administracji, — 
prócz tego posiadał 13.000 złotych, przeznaczonych 
na wypłatę dla funkcjonariuszów Sądu najwyż- 
szego. Gotówka ta ułożona była w teczce. Inka- 
sent, chcąc wypełnić przekaz, stanął przy okrą- 
złym stole do pisania, zajmując jedną przegródkę, 
w druziej zaś umieścił teczkę, trzymając ją pod- 
czas pisania za róg. Do Sulika zwrócił się jakiś 
osobnik z pytaniem, jak należy wypełnić przekaz. 
Sulik, odwróciwszy się frontem do nieznajomego, 
udzielił mu informacji, trzymając w dalszym cią- 
gu teczkę. Skorzystał z wielkiego tloku przy stole 
drugi osobnik i zasłonięty przez wspólników, prze- 
ciął brzytwą bok teczki, z której zrabował całą 
zawartość 14.600 złotych. Zarządzona natychmiast 
rewizja, nie dała żadnego wyniku. 

% CZERWONYM SOSNOWCU. Przez socjali- 
styczne władze miejskie Sosnowca otwarty zo- 
stał dom noclegowy. Budynek jest piętrowy, przy- 
czem sala na dole przeznaczona jest dla kobiet, 
sala zaś na piętrze dla mężczyzn. Poza tem w bu- 
dynku mieszczą się prysznice, mieszkanie dla do- 
zorcy i kuchnia. Regulamin przewiduje, że do do- 
mu noclegowego może być przyjęty hezpłatnie na 
noc każdy, kto nie będzie mógł wynająć sobie lo- 
kalu prywatnie, Przed udaniem się na sen każdy 
musi się wykąpać albo w łaźni miejskiej, alha w 
łazience domu noclegowego. Dom noclegowy o- 
twarty jest codziennie od godziny 8 wieczorem da 
7 rano; poszczególni bezdomni nie mogą nocować 
dłużej, mż przez trzy noce z rzędu. W domu noc- 
legowym iest 30 łóżek. 

ROZWIĄZANIE RADY MIASTA KATOWIC. 
miało już, wedle doniesień pism sanacyjnych, na- 
stąpić. Odnośny dekret ma już być podpisany. 
Jako komisarza rządu wymieniają tow. Józefa Bi- 

niszkiewicza, posła na Sejm warszawski i na 
Sejm śląski. 

REFORMA WIĘZIEŃ WE LWOWIE. Onegdaj 
odbyła się w Warszawie konferencja pod prze- 
wodnictwem wiceministra sprawiedliwości p. Ca- 
ra, na której postanowiono dążyć do przeniesie- 
„ia więzień ze starych budynków do nowych, w 
szczególności zaś zdecydowano ze względu na 
brak nowoczesnych urządzeń znieść więzienie 
we Lwowie, przy ulicy Batorego tj. przy sądzie 
okręgowym karnym. 

W TATRACH MROZY, W ZAKOPANEM 
ŚNIEG. W nocy z 3 na 4 bm. już poraz trzeci w 
czasie bieżącej jesieni pokryły się śniegiem Tatry 
Wysokie, Tym razem spadł śnieg i w regionach 
niższych, Na Hali Gąsienicowej śnieg nie stopniał, 
temperatura tam bowiem doszła do 3 stopni mro- 
zu. Nad Morsklem Okiem temperatura dochodzi 
do 6 stopni poniżej zera. W związku z tem nastą- 
piło znaczne obniżenie temperatury i w samem 
Zakopanem, gdzie w ciągu dnia 4 bm. najniższa 
temperatura wyniosła niecałe 3 stopnie powyżej 
zera. W dniu tym w godzinach rannych spadł 
pierwszy, drobny śnieg. 

ZASTRZELENIE BANDYTY NA ULICY W 
STRYJU. W ubiegły piątek w nocy na przecho- 
dzącego młynarza z Krechowiec Meka napadło 
dwóch bandytów. Jeden z nich ugodził Meka no- 
żem, drugi równocześnie podstawił mu nogę, by 
ga przewrócić. Mimo to udało się Mekowi wydo- 
stać się z rąk bandytów przez oddanie dwóch 
strzałów i ucieczkę do hotelu Dienstla. Znalazł 
się już przy bramie i zaczął do niej się dobijać, 
brocząc krwią, gdy nadblegli ścigający go ban- 
dyci, a jeden z nich zamierzył się sztyletem na 
Meka. Nim zdołał go ugodzić, napadnięty wy- 
strzelił z rewolweru, kladąc trupem bandytę. Dru- 
zi zbległ Zastrzelonym okazał się znany nożo- 

wiec, Kutyk. Za zbległym jego kolegą policja 
wszczęła poszukiwania. 

PIERWSZE ZWIASTUNY PARALIŻU DZIE- 
CIĘCEGO W POLSCE. Z Łodzi donoszą: W dniu 
3 bm. zdarzył slę w Łodzi wypadek zachorowa- 
nia małego dziecka na chorobe, która objawami 
swemi przypomina chorobę „kleine-Medine". Le- 
karz wezwany do dziecka zarządził przeprowa- 
dzenie analizy, czy wypadek zachorowania jest 
istotnie tą chorobą. W Warszawie przed kilku 
dniami zarejestrowano oficjalnie pierwszy wypa- 
dek tej choroby, u przybylego z poza Warszawy. 

WIELKIE WŁAMANIE. W Wyzodzie, obok Do- 
liny, dokonano włamania do kasy zakładów prze- 
mystowych drzewnych „Silvinia*. Włamywacze, 
po rozbiciu kasy, zabrali przeznaczone na wypła-: 
te (zakłady zatrudniają kilkuset robotników 1 kil- 
kudziesięciu urzędników) 123.000 złotych, 190 do- 
łarów i drobne sumy w walucie niemieckiej i cze- 
skiej, Policja jest na tropie włamywaczy. 

s 


2 zagranicy 


LOTNICY POLSCY ZABŁĄKALI SIĘ DO NIE- 
MIEC. W Zabrzu na Górnym Śląsku w pobliżu 
kopalni „Jerzego“ wylądował samolot polski, w 
odległości 50 klm. od granicy po stronie niemiec- 
kiej. W samolocie znajdowalł się wachmistrz i u- 
czeń szkoły pilotów. Policja Zabrza obłożyła are- 
sztem samolot i zabezpieczyła go. Wachmistrz | 
uczeń zostali umieszczeni w Zabrzu w schronisku 
molicyinem. Do Zabrza przybyła z Opola komisja 
celem zbadania przyczyn wylądowania. Po stwier- 
dzeniu przez kornisjc, Że lotnicy polscy przelecieli 
granicę przez omyłkę, zostali oni zwolnieni. 

OLBRZYMI PROCES PRZECIW KOMUNI- 
STOM W NIEMCZECH. Przed trybunałem Rze- 
szy w Lipsku ma się rozpocząć olbrzymi proces 
o zdradę stanu przeciwko dawnej centrali komu- 
nistycznej oskarżonej o to, że w r. 1923 miała 
przygotować zamach stanu. 8 oskarżonych po- 
słów do Reichstagu sejmu pruskiego oraz jeden 
redaktor komunistyczny na rozkaz partji nie sta- 
wili się na rozprawę motywując to tem, że Reiclis- 
tag wydał tych posłów pod warunkiem, że rozpra 
wa odbywać się będzie w czasie feryj parlamen- 
tarnych i że obecność ich na rozprawie nie po- 
zbawi tch możności uczestniczenia w obradach 
parlamentarnych. Ponieważ Reichstag rozpoczyna 
za 10 dni swoje prace, więc wszyscy posłowie 
komunistyczni nie przybyli do Lipska. W związku 
z tem prokurator oświadczył, że niestawienie się 
oskarżonych jest wyraźną demonstracją przeciw- 
ko trybunałowi Rzeszy. Trybunał po naradzie w 
chwalił odroczenie sprawy i postanowił wyzna- 
czyć howy termin dopiero po uzyskaniu od par- 
lamentu Rzeszy pełnomocnictwa do zastosowania 
wszelkich środków przymusowych do tych, któ- 
rzy na rozprawę się nie stawią. 

UCZCZENIE SACCO I VANZETTU'EGO — 
„GLORYFIKACJA MORDU“! Sekretarz komitetu 
obrony Sacca i Vanzetliego, Lecion, który pod- 
czas przyjęcia legjonu amerykańskiego wzniósł 
okrzyk na cześć obu skazańców, został zaareszto- 
wany i oskarżony o „loryfikację mordu". Umie- 
szczono go w więzieniu, w oddzieje dla więźniów 
kryminalnych. Dzienniki lewicowe żądają wypu- 
szczenia go na wolność. 

Prochy Sacco i Vanzettiego — jak donos! „lour- 
nal“ paryski — przybyły do Europy i skierowane 
zostały do Modany bez żadnych manifestacyj. Pa- 
ryskle organizacje robotnicze wyznaczyły najbliż- 
szą niedzielę, jako dzień hołdu dla popiołów obu 
męczenników. 

LEVINE MA ŹLE W GŁOWIE. Lotnik amery- 
kański Levine na swoim samolocie „Mis Columbia" 
przybył do Rzymu, gdzie był przyjęty przez pa- 
pieża i Mussoliniego. Levine zakoniunikował Mus- 
soliniemu, że lecąc de Medjolanu, praznąłby zrzu- 
cić z samolotu prezent dla najmłodszego syna Mus 
soliniezo, który urodził się przed kilku dniami. 

Prezent ten, w postaci złotego zegarka, owinię- 
tego w sztandar amerykański przewiązany wstęzą 
o barwach amerykańskich, zaadresowany był do 
Romana Mussoliniego. Na pakunku tym znajdowa” 
ła się równiek prośba, aby ten kto znajdzie ów 
pakiet odniósł zo adresatowi. Mussolini odniósł się 
przychylnie do tej myśli I oddał do dyspozycji 
Lewina samolot wojskowy, aby mu wskazywał 
drogę. Plan ten nie mógł być wykonany, gdyż po 
drodze do Medjolanu koło miejscowości Carpena, 
gdzie mieszka żona Mussoliniego z synem, motor 
samolotu „Miss Columbja* zepsuł się i samolot 
musiał wylądować. Aparat został poważnie uszko- 
dzony. Pasażerowie nie ponieśli szwanku. 

POWÓDŹ W LENINGRADZIE. Gwałtowna bu- 
rza spowodowała nagly przybór wód na Newie. 
Niżej położone dzielnice miasta zostały załane. 

W MATCHU SZACHOWYM O MISTRZOW- 
STWO ŚWIATA między Capablancą a Aljechinem 
7 i 8 partja zakończyła się na remis. Stan turnieju: 
Capablanca 2, Aljechin 1, 5 partyj nierozegranych. 

W AMERYCE ZAWALIŁA SIĘ KOPALNIA. — 
Donoszą z Sudbury, w stanies Ontario, iż w kopal- 
ni koła Worthington, należącej da towarzystwa 
Mond Nickel, nastąpiło obsunięcie się ziemi, wsku- 
tek czego uległ zniszczeniu tar kolejowy na linii 
Canadien—Pacific, jak również dworzec kolejowy. 
Oflar wśród górników nie było. ponieważ zostali 
oni zawczasu ostrzeżeni o £rożącem niebezpie- 
czeństwie. 


Łańcuch prasowy Naprzodu 


Składamy na fundusz prasowy „Naprzodu“ zł. 50 
i wzywamy Organizację Murarzy i Organizację 
Stolarzy do złożenia podobnych kwot. 
Organizacja Malarzy Grupa III. 


Okólnik w sprawie stabilizacji 
urzędników państwowych 


Warszawa, 5 października (tel. wł. „Naprzodu"). 
Ministerstwo spraw wewnętrznych w porozumie- 
niu z prezydjum Rady ministrów rozesłało okól- 
nik wyjaśniający uchwałę Rady ministrów z dnia 
10 listopada 1926 w sprawle stabilizacji urzędni- 
ków państwowych. W okólniku tym ministerstwo 
wyjaśnia, że wyżej wymieniona uchwała Rady 
ministrów, nzależniająca stabilizację między inne- 
mi od posladania conajmniej $ lat służby państwo- 
wej polskłej, miała na celu dopuszczenie do sta- 
bilizacji tylko tych urzędników, co do których 
władza miała możność dzięki dłuższej służbie 
przekonać się dostatecznie, że nadają Się onl w 
zupetności do służby administracyjnej | mogą być 
w tej służhiłe pozostawieni na stałe, W myśl tej 
intencji uchwały Rady ministrów, okólnik wyja- 
śnia, że do czasu 5 lat służby w państwie pol- 
skicm można zaliczyć zasadniczo tylko służbę ad- 
ministracyjną, Inną zaś służbę jedynie wówczas, 
jeżeli ma ona ścisły związek fachowy ze służbą, 
w której urzędnik ma być ustalony, to znaczy, że 
można zaliczyć służbę sędziowską urzędnikowi 
ministerstwa sprawiedliwości, służbę kolejową u- 
rzędnłkowi ministerstwa komnnikacji, służbę nau- 
czyciejską urzędnikowi administracji szkolnej itp. 
Co do służby kontraktowej, to może być wliczo- 
na do pięcioletniego okresu, o ile na zasadzie od- 
nośnego ustępu artykulu 14 ustawy o państwowej 
służbie cywilnej została wliczona do służby stałej. 


Szesnasty dzień strajku 
w Banku dyskontowym 


Warszawa, 5 października (tel. wł. „Naprzodu*). 
Dzisiaj główny inspektor pracy p. Klott odbył 
konferencję z przedstawicielami strajkujących pra- 
cowników Banku dyskontowego, zrzeszonych w 
Związku zawodowym pracowników bankowych. 
Konferencja ta ze względu na nieustępliwe sta: 
nowisko dyrekcji banku nle wydała rezultatów. 
Dyrekcja domaga się natychmiastowego usunięcia 
trzech pracowników, a po pewnym czasie jeszcze 
czterech pracowników, stanowiących zarząd zrze- 
szenia pracowników Banku dyskontowego. Dele- 
£acja zdecydowanie odrzuciła tę propozycję, jako 
godzącą w istotę praw pracowniczych i ze swej 
strony wysuuęla propozycję arbitrażu. Propozy- 
cja ta hędzie zakomunikowana przez ministerstwo 
dyrekcji Banku dyskontowego. Dnia 7 bm. odbe- 
dzie się w Warszawie masowy wiec pracowal- 
ków umysłowych, na którym obmyślone będą dal- 
sze środki poparcia strajkujących w Banku dys- 
kontowym. Jednocześnie zaś będzie omówiony 
caloksztalt spraw, związanych z poprawą bytu 
pracowników umysłowych. Jutro do wicepremie* 
ra Bartla udaje się delegacja Centralnej Organiza- 
cii Związków Zawodowych Pracowników Umy- 
słowych, która poruszy sprawę ustawy emerytal- 
nej, jednucześnie zaś sprawę strajku w Banku 
dyskontowym. Sytuacja dyrekcji Banku dyskon- 
towego jest coraz trudniejsza; pracownicy, któ- 
rych udało się barkowi zaangażować, obecnie po- 
rzucili pracy i przyłączyli się do strajkujących. 


Przegląd gospodarczy 


WYCIECZKA WĘGIERSKA PRZYJEŻDŻA 
DQ KRAKOWA 

Dnia 10 bm. przyjeżdża do Krakowa delegacja 
węgierska gospodarczo-naukawa w składzie oko- 
ło 25 osób. Delegacja złożona jest z najwybitniej- 
szych przedstawicieli węgierskich organizacy| i 
stowarzyszeń gospodarczych. Delegacja nosi się 
z zamiarem urządzenia odczytu, zwiedzenia nie- 
których objektów przemysłowych 1 handlowych 
| wejścia w kontakt z odnośnemi sterami. Wycie- 
czka zabawi w Krakowie do 11 bm. 


KONFERENCJA KOLEJOWA O TRANSYT 
PRZEZ POLSKE 

Warszawa, 5 października (tel. wł. „Naprzodu”). 
W dniu jutrzejszym rozpoczyna się w Lipsku kon- 
ferencja kolejowa, w której biorą udział delegaci 
polscy, czechosłowaccy i niemieccy. Konferencja 
została zwołana w sprawie dopuszczenia kolej pol 
skich jako transytowych między Niemcami a Cze- 
chosłowacią. Konferencja potrwa 2 do 3 dni. 


KURS WALUT ZAGRANICZNYCH 

Warszawa, 5 października (PAT). Dolary: 891, 
8'93, 8'89; Holandia: 358'70, 359'60, 357'80; Londyn: 
43'53 | pół. 43:65, 43'42; Nowy Jork: 8'93, 8'95, 8'91; 
Paryż: 35'16, 35/25, 3507; Praga: 26'50, 26'56, 26'44 
Szwajcaria: 17246 i pół. 172/90, 172'03; Włochy: 
48'84, 48/96, 48'72; Sztokholm: 240'75, 241/35, 240'15 
Wiedeń: 126/21. 126'52, 125'90. 
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Zamknięcie szkół litewskich na Wileńszczyźnie 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 5 października. 

Nocy dzisiejszej na calem terytorium woiewódz- 
twa wileńskiego i miasta Wilna dokonano licznych 
aresztowań wśród działaczy litewskich. Między 
innymi aresztowani zostali: dyrektor litewskiego 
seminarjum nauczycielskiego ks. Cybirus, ks. Bie- 
lawski. Marjan Girdius, Elżbieta Łukaszewicz, Ur- 
szula Stefanowicz, Stanisław Leśniewicz, Konstan- 
ty Alekso, Marja Żukowska, Piotr Wojtkiewicz, 
Teofil Suchocki i ks. Taszkun. Nazwisk innych a- 
Tesztowanych nie udalo się Waszemu korespon- 
dentowi ustalić. Według wiadomości, otrzymanych 
przez Waszego korespondenta, wśród aresztowa- 
nych znajdule się dziesięciu księży ł dziesięciu 
działzczy politycznych. Niezależnie od tego zam- 
koleto 45 szkół litewskich, znajdujących się na 
terenie Wileńszczyzny, Według informacyj, zasią- 
zniętych przez Waszego korespondenta, areszto- 
wania te oraz zamknięcie szkół jest nietylko retor- 
sią (odwetem) za zwałły dokonywane na nauczy- 
cielstwie polskiem na Litwie, ale wynikiem docho- 
dzeń policyjnych. które vławniły antypadstwową 
działalność aresztowanych, prowadzoną w szko- 
dach | seminarjach. 


W OBRONIE POLSKICH SZKÓŁ NA LITWIE 
Wiino, 5 października (PAT). 


| 
| 


egzaminie kwalifikacyjnym zostali poobcinani. 
Wszystkim z małemi wyjątkami Polakom w pasz- 
portach napisano wbrew ich woli: „Litwini“, a obe- 
cnie dzteciom tytko takich „paszportowych” Pola- 
ków pozwalają do polskich szkół! uczęszczać, wy- 
magając jednocześnie dla istnienia szkoły minimal- 
nej Ilości 32 dzieci. W ten sposób ani jedna szkoła 
polska nie mogła j nle może być otwarta nawet 
w okolicach, gdzie anl jicdnego niema Litwina i 
szkolnictwa polskle na Litwie przestało istnieć. 


Teror szaleje na Litwie 


Wilno, 5 października (PAT). „Kurjer Wileński" 
ogłasza rozmowę swego przedsławiciela z pew- 
nym robotnikiem K. G., który przed kilku dniami 
wobec strasznego teroru stosowanego przez rząd 
Waldemarasa uciekł na terytorium polskie, Ro- 
botnik ów w politykę się nie bawil i za ta tylko, 
iż głośno wyraził swe niezadowolenie z rządów 
Waldemarasa był aresztowany I wraz z innymi 
uwięzionymi został poddany strasznym katuszom. 
Rzucono się na nas, opowiada robotnik, 1 zaczęto 
okladać kljami zumowemi, pałkami 1 druclanemi 
pretami, żądając przyznania się do powstańczych 
bojówek. Jednego z uwięzionych adwieziona do 


. więzienia w Marjampolu, gdzie stosowane są na]- 


Przedstawiciele | 


większości polskich grup politycznych, reprezen- ; 


towanych w Wilnie postanowili dać wspólny wy- 
raz prołestu przeciwko prześladowaniu polskiej 


oświaty na Lltwle oraz wszcząć wspólną akcję, ` 


domagającą się od rządu najbardziej energicznych 
kroków w celu obrony zagrożonej na Litwie pol- 
skości Do ukcli tei przystąpiły między innerni na 
stępujące grupy polityczne: PPS, konserwatyści, 
demokraci, Związek ludowo-narodowy, Związek 
Naprawy Rzplitej, klub pracy i Wyzwolenie. Pa- 
wołana komitet wiecu protestacyjnego, który wy- 
dał odezwę. Odazwa stwierdza, że przeszło 30 
nauczycieli za nauczanie po polsku przebywa w 
lltewskiem więzieniu, 64 nauczycieli maturzystów, 
Ł zm. wszyscy polscy nauczyciele na Litwie na 


straszniejsze sposoby wymuszania przyznania się 
do winy, jak elektryczne aparaty, obręcze do na- 
clskania czaszki, kleszcze drewniane ltd, [e środ- 
ki doprowadziły jednego z aresztowanych, nazwi- 
skiem Kilikauskas, że przyznał się do wszystkie” 
go, czego ad niego wymagano. Według dalszych 
opowiadań p. G. K, więzienia kowieńskie są prze- 
pełnione, niema prawie dnla, aby nie aresztowano 
kilkunastu lub kilkudziesięciu opozycjonistów. Po- 
licja idzie na pasku rządów Waldemarasa, to sa- 
mo dzieje się i z wojskiem. Dalej p. G, K. pod 
kreślił, że klamstwem jest głoszenie przed świa- 
tem, jakoby Litwini nienawidzili Polski, Naród Il- 
tewskl w swej masie nioma żadnych powodów 
do nłenawidzenia narodu polskiego. Te nienawiść 
rozsiewa wśród ludu garstka szowinistów. 


Wielka fala strajkowa w Niemczech 


~ Berlim 5 października (PAT). Groźba wielkiej 
fali strajkowej w Niemczech wzrasta, Konferencja 
w Halle, w której wzięło udzłał 400 delegatów i 
funkcjonarjuszy związków zawodowych, uchwali- 
łą rozpocząć z dnlem 17 bm. strajk we wszystkich 
kopalniach wegla brunatnego Niemiec środkowych. 
Konierencja powzięła równocześnie rezolucję, od- 
rzucnjącą z góry pośrednictwo rządu. W strajku, 
który wybuchł w kopalniach wegla brunatnego w 
Nadrenii górnicy przyjęli orzeczenie urzędu roze 


jemczego, n«omiast pracodawcy orzeczenie to od- 
rzucill. W przemyśle włókienniczym Saksonii za- 
chodniej robotnicy odrzucili orzeczenie rozjemcze, 
przyznające podwyżkę od 8—18%, przyjęte przez 
pracodawców. Dzień dzisiejszy ma przynieść roż- 
strzygnięcie. Jeżeli ministerstwu pracy nie uda się 
zażegnać konfliktu, to doidzie do wybuchu straj- 
ku, który obejmie około 250 tysięcy robotników 


' w Saksonii zachodniej | około 100 tysięcy robot- 


ników w Sakson; wschodniej. 


TELEGRAMY 


KRZYŻE ZASŁUGI ZA BOHATERSTWO 

W CZASIE WYBUCHU W WITKOWICACH 

Warszawa, 5 października (tel. wl. „Naprzodu”). 
Dzisiejszy „Monitor Palski* przynosi zarządzenie 
prezesa Rady ministrów, przyznające następują” 
cym szeregowym 6 pułku artyterji polnej w Kra- 
kowie poraz pierwszy srebrne krzyże zasługi, a 
mianowicie; kapralowi Janowi Nierządowi za wzo 
rowe, z narażeniem Życia spełnienie obowiązku 
żołnierskiego podczas wybuchu magazynu z amu- 
nicia w Witkowicach i kanonierowi śp. Józefowi 
Wawrze za przypłacone życiem spełnienie oba- 
wjazku żołnierskiego podczas wybuchu magazynu 
amunicyinego w Witkowicach. Bronzowe krzyże 
zasługi w tymże pułku otrzymają: Antoni Kotorus, 
Karol Krelss, Jan Liber, Piotr Pęglel i Stanisław 
Wolny, wszyscy za wzorowe, z narażeniem życia 
spełnienie obowiązku żołnierskiczo podczas wy- 
buchu amunicii w Witkowicach. 


STRAJK PRACOWNIKÓW MIEJSKICH 
W ŁODZI 


Warszawa, 5 października (tel. wł. „Naprzodu”). 
Z Łodzi donoszą: Pracownicy wszystkich insty- 
tucyj i zakładów miciskich urządzili dziś dwugo- 
dzinny strajk włoski na znak protestu przeciw i- 
gnorowanlu przez magistrat ich żądań o podwyż- 
kę płac. 

SENSACJA WĘGIERSKA BYŁA RUJDĄ 

Budapeszt, 5 października (PAT). Dziennik „Ma- 
zvars.ik”. który opublikował rzekomą notę Paleo- 
loga, która wywołała w tutejszych kołach poli- 
tycznych wielkie poruszenie, usprawiedliwia się 
w artykule wstępnym, że nota powyższa jest wia- 
ściwle tylko pratokotem, reasumującym treść roz- 
mów pouinych prowadzonych na wiosnę 1920 r. 
przez hr. Apponyi i hr. Bethlena z ministrom Pa- 


| 


leologuem. Z oświadczenia tego wynika, że proto- 
kół ten nie zoslał wysłany przez francuskie minl- 
sterstwo spraw zagranicznych do ówczesnego rzą- 
du węzierskiego. Francja nie przyjęła także żad- 
nych wiążącycii zobowiązań wobec Wegler. — Z 
węgierskiej strony urzędowej komunikują w spra- 
wie powyższej, że twierdzenie niektórych pism 
komunistycznych, jakoby rząd węgierski otrzymał 
w dnlu 20 czerwca 1920 roku ze strony rządu fran- 
cuskiego propozycję zawarcia sojuszu nie odpo- 
wlada prawdzie. 
KONFERENCJA PARTJI PRACY 

Londyn, 5 października (PAT). Na konferencji 
Labour Party w Black Pool przyjęto wniosek, wy- 
powiadający się przeciwko przyjętej niedawno 
przez parlament ustawie o Trade Unionach ì na- 
wołulących stronnictwo do przeciwdziałania wpro 
wadzeniu przepisów wykonawczych tej ustawy. 

DLA ROBOTNIKÓW NIEMA AMNESTJI 

Wiedeń, 5 października (PAT). Parlamentarna 
komisja prawna odrzucił 15 głosami przeciwka 11 
wniosek socialistów o uchwalenie amnestji dla u- 
czestników rozruchów lipcowych. 

ZWROT W ŻYCIU POLITYCZNEM 
JUGOSŁAW JI 

Białogród, 5 października (PAT). Wielką sensa- 
cie wywołał tu w kołach politycznych fakt, iż 
Stefan Radicz pojednał się ze swym długoletnim 
przeciwnikiem politycznym Prlhicewicem szefem 
niezależnych demokratów. Radlcz ośwładczył 
dziennikarzom, iż można uważać blok demokra- 
tyczny za utworzony. Szefem bloku będzie Dawi- 
dowic. 

BOLSZEWICY ROZSTRZELIWUJĄ 

Moskwa, 5 października (PAT). Proces o pro- 
wadzone na Ukrainie rzekome szpłegostwa na 
rzecz Pulski zakończył się skazaniem 5 oskarżu= 
nych na śmierć, pozostałych 45 na 5 da 10 lat wię- 
zienia, 


TURCJA GROZI PERSJI WOJNĄ 
Angora, 5 października (PAT). Charge d'affaires 
turecki wręczył rządowi perskiemu notę w spra- 
wie ostatnich zajść granicznych. Nota turecka do- 
maga się natychmiastowego uwolnienia oficerów 
tureckich, pojmanych przez bandytów perskich. W 
razie, jeżeli nie będzie udzielone zadośćuczynienie 
wówczas Turcja uważać będzie odmowę jako ca- 
sus belli (powód do wojny). 
RZAD CALLESA NIE ŻARTUJE 
Meksyk, 5 października (PAT). Pułkownik Man- 
vanilla oraz wszyscy oficerowie jego sztabu wzie- 
ci zostali do niewoli | wyrokiem sądu wojennego 
skazani na śmierć za bunt przeciwko rządowi. Wy 
rok został wykonany. 


Niemiecki lot nad Atłantykiem 


Przygotowywany w uajwiększej tajeninicy lot 
Iransatlantycki samolotu niemieckiego Junkersa 
D. 1230 rozpoczął się we wtorek. Wbrew dotych-, 
czasowym próbom, samolot został przebudowany 
w Malmó na hydroplan. Jest lo samolot pasażer- 
ski, od kilku lat używany dla komunikacji pasa- 
żerskiej między miastami niemieckiemu. Zbudowa- 
ny jest z metalu į posiada miejsca dla pilota, ob- 
serwatora oraz 9 pasażerów. Zamiasł pasażerów, 
których samolot tym razem nie bierze, obciążenie, 
składa się z tanków benzynowych, zmontowanych 
po obu stronach korpusu. W samolocie znajdują 
się lotnik Loose, który prowadził „Bremen”* w. 
czasie je] niendałego startu do lotu transatłantyc- 
kiego, pilot Starke, monter Flitzer oraz radiotelc- 
grafista Loewe. Samolot zabrał z sobą jedną pa- 
sažerkę, mianowicie artystkę filmową wiedeńską 
p. Lilt Dillenz, córkę znanego i popularnego arty- 
sty malarza wiedeńskiego Molitzera. Lot trans- 
atlantycki ma odbyć samolot w kliku etapach, nie 
jak dotycliczas bezpośrednio do Nowego Jorku. 
Samolot wystartował do Lizbony, z Lizbony ma 
odlecieć na wysny Azorskie, z wysp Azorskich 
lotnicy udadzą się do następnej stacji na Nowo- 
Funlandję, a potem do Nawega Jorku. Odcinek 
między Azorami a Nową Funlandją jest najwięk- 
szy i wynosi około 2.500 kim., na przebycie tej 
odiezlości trzeba będzie około 20 godzin. Dzien- 
niki berlińskie podkreślają, że Jest ta pierwszy lot 
zadość czyniący zdrowemu rózsądkowi, albowiem 
nie jest on tylko zuchwałą I nierozważną prób 
lotu bezpośredniego, ale może mieć doniosłe zna- 
czenie praktyczne, przez wypróbowanie linji lotni- 
czej, która z dwoma przystankami wśród oceanu 
prowadziłaby do Nowego Jorku | dałaby się wy- 
korzystać dla ruchu pasażerskiego. 


REPERTUAR 
= 
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Czwartek: „Proboszcz wśród bogaczy". 
Piątek: „Człąwiek i nadczłowiek”. 
Sobota: „W pętach" (premjera) nowość, 
OPERETKA „NOWOŚCI* 
Czwartek: „Król kawy“, 


Piątek: Teatr zamknięty. 
KINOTEATRY 

Bagatela: „Oracz w szachy". 

Corso: „Książę czarnych gór“. 


„Noc poślubna”. 
Wanda: „Książę czarnych gór". 
Warszawa: „Bobater dzikiej Kanady". 


RADJO 
Czwartek 6 października 

Kraków (422 in.). 12.00: Komunikat lotniczo-metearo- 
logiczny, sygnal czasu, koncert płyt gramolonowych. 
17.45: Transmisja z Warszawy. 19.0: Rozmaitości. — 
19.10: „Skrzynka pocztowa” — inż. St. Broniewski. — 
19.30: Odczyt p. t. „Mikołaj Tesla | lego odkrycia (w 
80-lecie urodzin)“ — wygłosi dr. W. Wilkosz, prol. 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. 20,00: Komunikaty. 20.30: 
"Transmisja z Warszawy. 22.30—23.30: Koncert z restau- 
racji „Pavilon“. 

Warszawa (1111 m.). 12.00: Sygnal czasu, PAT, nad- 
program. 15.00: Komunikaty, PAT. nadprogram. 15.20 
Przerwa. 16.00: „Przeglad polityki międzynarodowej“ 
za wrzesień — wygłosi dr. Jan Orzymiała-Orahowiecki. 
16.25: Nadprogram, komunikaty. 16.40: Komunikaty, nad- 
program. 17.20: O chorobie „Helne Medina" (zwanej po- 
wszechnie „ostry paraliż dziecięcy”), szerzace] sie obe- 
onle epidemicznie w Europie — wypowle dr. medycyny 
Julian Rołstadt. 17.45: Audycja lteracka: a) „Echa 1 
ue" Stelanz Żeromskiego, b) Julian Wołoszynowski 
„Na margimesi 
c) Bluetka radjowa „Tines ks money". 19.00: Komunikat 
ralniczy. 19.15: Rozimaitaści — wyppwie p. Ludwik La- 
Lekcja angielskiego. 2000: Przerwa. 20.30 
(M0: Sygnał czasu, komunikaty, PAT, nad- 


program. 


5 „NA PRZOD” — Mr. 231 lek 7 października 1927 
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| fałszywe informacje a warunkach życia narodu 
gruzińskiego. 

Dalej socjaliścł gruzińscy proszą, 
„delegacje“ 


LI rucha secjalistycznego 


ZGROMADZENIE LUDOWE W DOLINIE 

W ubiegłą niedzielę w nohidnie odbyło się w 
ogrodzie miejskim w Dolinie Zgromadzenie ludo- 
we, zwołane przez Powlatowy Komitet Rob. PPS. 
Przewodniczył tow. Kollman. — Referaty o sy- 
tuacji politycznej i gospodarczej wygłosili tow. 
posel Oktawiec i tow. Dr. Moldauer, o potrzebie 
organizacyj zawodowych tow. Cegłowski. 

Zgromadzenie uchwaliło następuiące rezolucje: 

1) Klasa robotnicza uważa, że ostatnie pociągnię- | 
cia rządu są w wysokim stopniu dia niej szkodil- 
we; szczególnie szkodliwe było odroczenie Sejmu 
w chwil, gdy tenże był w przededniu uchwalenia 
ustaw samorządowych, znoszących reakcyjną or- 
dynację wyborczą do ciał samorządowych, która 
to ordynacja zmusiła klasę pracującą do bojkotu 
wyborów do gmin małopolskich. 

2) Klasa robotnicza stoi twardo na stanowisku 
demokracji | skoro z obecnym Sejmem pracować 
nie można — żąda rozwiązania tego Sejmu i roz- 
pisanie nowych wyborów. 

3) Klasa robotnicza żąda energicznej walki z 
drożyzną, 

4) Robotnicy wzywają całą klasę pracującą do 
wstąpienia w szeregi PPS | Zwłązków Zawodo- 
wych, które uważają za jedyne swoje przedstawi- | 
cielstwo. Tak zorganizowani, przeciwstawimy się 
należycie reakcji. 


ROBOTNICZA KONFERENCJA POWIATOWA 
W DOLINIE 

Dnia 25 września odbyła się konferencja powia- 
towa delegatów Oddziałów Związków Zawodo- 
wych i Oddziałów TUR. zwołana przez Powiato- 
wy Komitet Robotniczy PPS. — W konferencji 
wzięli udział: tow. poseł Oktawiec, delegat OKR. | 
w Stryju, tow. Dr. Moldauer, delegat Rady Zw. | 
Zaw. we Lwowie, tow. Cegłowski, członkowie 
Pow. Kom. Rob. PPS. w Dolinie i 88 delegatów 
z powiatu. — W charakterze gościa obecny był 
członek oddziału Zw. Zaw. Rob. Drzewnych w 
Stryju tow. Marków. 

Po dłuższych obradach, na wniosek Komisji re- 
dakcyjnej — uchwalono następujące rczolucje: 

1) Konferencja powiatowa wzywa Centrale 
Związku Zawodowego Robotników Drzewnych 
do rychłego zwołania do Stryja Okręgowej Kon- 


terencji oddziałów Zw. Zaw. Rob. Drzewnych 
Padkarpacia, na którą to konferencję mają być za- 
proszeni także delegaci poszczególnych warszta- 
tów pracy dotychczas jeszcze nie zorganizowa- 
nycli. 

Konierencja powiatowa uważa za konieczne re- 
stytuowanie Okręgowego Sekretarjatu Zw. Zaw. 
Rab. Drzewnych z siedzibą w Stryju. 

2) Konferencja powiatowa wyraża potrzebę ko- 
munikowania się wszystkich oddziałów związków 
zawodowych, oświatowych itd. mających swoją 
siedzibę na terenic powiatu dolińskiego, dla jedno- 
litego postępowania w codziennych zjawiskach 
życia robotniczego. 

Konferencja postanawia, że wszystkie jednostki 
organizacyjne ruchu robotniczego mają wyzna- 
czyć po jednym delegacie i po jednym zastępcy, 
którzy będą łącznikami pomiędzy daną jednostką 
organizacyjną a Pow. Komitetem Rob. PPS. — 
Delegatów tych zapraszać będzie Powiatowy 
Kom. Rob. PPS. na konferencję przynajmniej raz 
na kwartał. 

SOCJALIŚCI FRANCUSCY W OBRONIE 
POKOJU 

Komitet wykonawczy francuskiej partii socjali- 
stycznej przyjął rezolucję, w której protestuje 
przeciw ewentualnemu zerwaniu stosunków dy- 
plomatycznych Francji z Rosją. Rezolucja wska- 
zuje, że stosunki z Rosją zostaly podjęte w raku 
1924 pod naciskiem opinji publicznej i źe zerwa- 
nie ich w obecnej chwili oznaczałoby zroźbę dla 
pokoju w Europie. 


WOLNOŚĆ GRUZJI POD PANOWANIEM 
BOLSZEWIKÓW 

Komuniści polscy, którzy tak okropnie kochają 
Chińczyków i przy każdej okazji krzyczą na An- 
zlików — Precz od Chin — nigdy nie wspominają 
o dzielnym narodzie gruzińskim, który zaraz po 
przewrocie wprowadził u siebie republikę socjal. 
styczna, którą bolszewicy w krwawy sposób 
zniszczyli, a naród niarzmili, trzymając kraj pod 
srogą okupacją. 

W tych dniach socjaliści zruzińscy zwrócili się 
listem otwartym do proletariatu całego świata, 
stwierdzając, że „delegacje“ różnych krajów or- 
ganizowane przez samych bolszewików, są infor- 
mowane fałszywie, że pokazuie im się to. co się 
chce pokazać, że stąd kolportuje się po Świecie 


aby ich te 
nie odwiedzały, bo po każdej ta- 
ie więźniowie, czy wolni obywatele — 
li nieszczęście spotkać się z „delegacją“ 
i na żądanie tejże udzielali informacyj a stosun- 
kach — byli natychmiast po wyieździe „delegacji“ 
deportowani w sląh Rosji. 

Socjaliści żądają przysłania do Gruzji prawdzi. 
wej delegaci! robotnicze] — zorzanizawane| przez 
Międzynarodową Organizację Robotniczą, bez- 
stronną. któraby reprezentowała zorganizowany 
proletarjat całego świata. 


„Dzień Młodzieży" 


CHRZANÓW, Odbyła się konferencja, na którą 
brzybył tow. Sawickl z Krakowa. Postanowiono 
skupić młodocianych metalowców z „Fabloku* w 
Organizacji Młodzieży TUR. 

KRZESZOWICE. Z okazji Dnia mlodzieży od- 
było się zgromadzenie w sali domu zminnego, na 
które przybyła licznie miejscowa młodzież i ro- 
botnicy. Zgromadzenie zagaił | przzwodniczy! 
tww Pilch, sekretarzował tow, Walek. Referat na 
temat udziału i znaczenia młodzieży w ruchu ro- 
boiiliczym wygłosił tow. Przybyś z Krakowa, — 
W końcu mówca zgłosił rezolucję, którą zebrani 
ieiramyślnie uchwalili, poczem okrzykiem ra 
szuść FPS, młodzieży robotniczej i TUR zgroma« 
czenie zarrknięto. 

LIBIĄŻ. O godz. 2 popoł. w sali p. Nowaka ad- 
było się zebranie przy udzłale miejscowej młodzie- 
ży górniczej. Referat a Dniu młodzieży wygłosił 
tow. Kónigsherger z Krakowa. Rezolucie przyjęto 
jednomyślnie. Po zgromadzeniu odbyły się za- 
wody pilki nożnej miedzy drużynami TUR (Libiąż) 
i „Fablok* (Chrzanów) z wynikiem 1:5 na korzyść 
gości. 


| ROZPOWSZECHNIAJCIE 
i -NAPRZÓD”! 


PŁASZCZE S=enna zimowa 
LEON Braciejowski, Kraków, Grodzka 5-7. 


izonońd (rullecer 
KLARÓW resetu 43 
Najuniększy uuybór 

gramofanoti x fabq 
uferkowmrych 

ter i szafkoumych 


ORTEPIANY 


Pianina — Fisharmonje — Gramolony. 
Na raly. — Olbrzymi wyhór. — Nowe 
| używane stale na zakladzie. 1266 


H. SMOLARSKA, Kraków, Szewska 9. 


Pracownia tapicerska 
ALEKSANDRA KONTURKA 


Kraków-Zwierzyniec, Kościuszki L. 45. 
Wykonywa wszelkie roboty w zakres ten wchodzące 
Szybko, solidnie, tanio — za gotówkę i na raty. 


Największe, 


BAZAR KOAAURENCIJI 


LAZAR F 


Uwaga na adran. 


SKRADZIONO papie 
we Stanislaw 
Krzyszlotorzyes, ur. w r. 1887 
wystawione w Krakowie które 
upleważnia. 


DAWID LEIÐ, urodzony w r. 
1889, zgubił kartę zwolnienia 
wydaną przez P. K U. Tar- 

nów, kiórą unieważnia. | 


FABRYCZNY 


stolarz znający się na bu- 
| dowie miynów (wialn:) 
| potrzebny zaraz. Wiado- 
| mość w Blurze ogloszeń 
Statlera. 


| MAJSTER 
| 
| 


piarścionki ślubna | zarączynowa od zł. 18, 


Złote 38 wzwyż, sygnały, kolczyki, bronzki, branzo- 
16-karat. latki, braoczki, wszelką biżutat ję | drogla kam 


Zegarki i zegary 
sesuap mge on Crot aga iy 
Srabrna Jereśnica i t p. poleca tania 


LEON BRULL w Krakowie, Starowiślna 29 


Mlykonuję wszelkie M upuję stare złolo, arebro, pla- 
m a K tynę, perły, brylanty i l. p. 


BIURO WĘGLOWE 


Fmy Zygmunt RENDEL 


przenisalone zostało 


= na ul. Pawią L. 8. Tel. 284. = 


i poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiekz kopalni Bory oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowei bukowe 


najtańsze 
REI WALD 
rja: 


P, Tal. 533 
1uż przy Bramia P kia 
Dla Kółak adlicza sl 


PY. 


suknia i 
flanel 
w płólnach żyrardowskich po cenach fabrycznych. 


Wielki wybór jedwabin. 
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A A R t | 
TETT N 
|| JUŻ WYSZEDŁ Z DRUKU 
40 NUMER 


'POBUDKI: 


JEDYNEGO ILUSTROWANEGO TYGODNIKA 
SOCJIALISTYCZNÆQO 


NUMER ZAWIERA: Kręta drogł konfliktu — Pasat 
Kazimierz Czapińak| ústwowość rosyjska í komu- 


jeneralów niemie 
l, Zygmunt Platra 
„Dzłcz*. y tka Piłaudakigo. -- Otwar= 
cie Domu ZZK w Warazawle. — W FELJETONIE: 


E. Zaszczank „Baron 

Przemysłu”, „Z sobaty 
na niedzielą”, Jerzego Walke 

STAŁE DZIAŁY: Młodzież Robotnicza. — Nolatki. 


Drobiazgi — Z tygodnia na tydzień. 
20 ilustracyj | karykatur. 20 ilaatracyj i karykatur. 
Cana numeru tylka AQ groszy. Pranumarata ralesjączna 
1 złoty 5U groszy. — Adres Redakcji | Administraa, 
Warszawa, ul. Waraoka L 7, r, Konta PKO, 13520. 
T Kupując, abonując, rozszerzając prazę partyjną — 
| apelniasz awój obowiązek | 


a ubrania męekie. Piólna, zefiry, dymki, wsy- 
barchany, kołdry, koce, płedy. Spacjalność 


Wielki wybór jedwabiu 
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